
Nr. 11. We Lwowie — Piątek dnia 11. Stycznia 1895.
Przedpłata w ynosi:

We Lwowie: m iesięcznie zl- l'50 , kw artaln ie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Preunineratorow ie miejscowi, 
skłiulaiaey przedpłatę bezpośrednio w adm im stra- 
cyi Crtii. N ar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni 11. A ltenberąa  
(daw uiej F . H. R ichtera).

Na prowlncyi z przesyłką pocztową: uiieńęczuie z ł .2, 
kw artalnie zł. 6, półrocznie zł. I?.

Za granicą kw artaln ie  zL 7-50, półrocznie zł. 15
Prenum eratorowi* Oaz. N ar. mogą otrzym ywać tygo­

dnik hum orystyczny SZC7.UTEK za d o p ła tą : m ie­
sięcznic 35 ct., kw artaln ie I zł. — a B IB LIO TEK Ę 
PO W IEŚCIO W A G A Z E T Y  N ARODOW EJ. wychodzącą 
bo p iątku zeszytami, za dopłatą  m iesięcznie 40 cl., 
kw artalnie I zł. 10 ct.

Numer k o s z tu je  6 ct.

Biura redakcyl: ul. K opernika 7, I. piętro 
otw arte od 10— 12 rano i od 4 —5 wieczorem.

-KOK.

wychodzi w dwóch w y d an iach : dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prow incyi o godzinie 7  wieczorem.

•■•GLCf.ENiA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwowie
A iw nisuaeya Gazety Narodcwej ul. Karola 
L udw ika 1. 8 :  w P a ry żu : C. Adam  (Ciborowski 
3fe rue de Y arenne F s r is :  we Wiedniu: Haasen- 
st.ęin 4  Yoeier (Ot:o Mass) W aliisehgagse 10 — 
R udoif Mosse Seiieretiidte 2, — A . Oppelik Grii- 
neraasse 12, — M. R ukes W olir.eile 6 , — Schallek 
W olizeile 11 i d. I ła c se b e r r ,  I. W oJizeile 19.‘ 
w Hatrhurgu: A. S te in e r; w . renkfureie n. M 
H arsenstein & Y oąler i G. L . Daube & Conip. 
w Warszawie : Reiehm an & F rend ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłuszenia zwyczajne za jedno- 
szpaliowy wiersz drobnym  drukiem  lut' jeep 
miejsce i0 ct. N adesłare za w iersz lub jeeo  m iej­
sce 30 c t Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Pryw atna korespondencja 3 ct. od 
wyrazu. Karty krre?pppd?DOy)B» d ia  drobnych 
ogłosz 30 c:.

E e d a k t o r :  B r . A L E K S A N D E R  VOLUKL. B iu ra  a d m in i s t r a c y l : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od eodz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Giełdziarze przerażeni.
L w ów  d. 10. stycznia.

W w iedeńskich kupieckich kołach 
zwrócono teraz uwagę na postanow ienie 
ustaw y, wprowadzonej do projektowanej 
nowej procedury cywilnej. T reść tego 
postanow ienia budzi w w iedeńskich ko­
łach  giełdziarskich  wiele niepokoju, oba­
w iają się bowiem, że raz wprowadzone 
w życie, staną się powodem s tra t  w han - 
dl« towaram i i zbożem na  rynku wie­
deńskim . W artykule 12 tej ustawy jest 
ustęp mówiący, iż jurysdykeya g iełdo­
wych sądów rozjem czych rozciąga się 
tylko na  te umowy i sprawy, które na 
sam ejie giełdzie i przez jej członków są 
zaw arte. S łuszne to ograniczenie nazyw a 
organ wiedeńskich giełdziarzy Neue fr .  
Presse  „bezpotrzebnem * i określa je  jako 
takie, które musi „ujem nie* wpłynąć na 
szeroko, wedle potrzeb obu połów mo­
narchii, rozgałęziony dotąd zwyczaj istnie- 
jący.

D la w yjaśnienia dodajem y, że wedle 
ustaw  z przed dwudziestu m niej więcej 
laty , do sądu rozjemczego na giełdzie 
pieniężnej należą tylko takie in teresa , 
które są zaw ierane w niej i przez uczę- 
szczijącyrh  do niej kupców, — natom inst 
ustaw a giełdy towurowej wychodzi po 
za tę granicę i upoważnia sąd rozjemczy 
do rozstrzygnięcia sporów w sprawach 
i umowach w handlu towaram i, choćby 
one zaw ierane były po za gm achem  g ie ł­
dy, jeżeli tylko strony w przedw stępnej 
umowie zgodziły się wyraźnie, aby w ra ­
zie sporu był on przez w spom niauy sąd 
rozstrzygnięty. Ustawa ta zaostrzyła ty l­
ko t-n  jodyny w arunek, aby jed n a  ze 
stron należała do giełdy towarowej, albo 
też wchodziła w skład upoważnionego do 
wyborów giełdowych jakiegoś tow arzy­
stw a udziałowego lub kredytow ego. P o ­
dobne postanowienie zawiera także s ta tu t 
wiedeńskiej giełdy dla produktów ro l­
nych.

Ustaw a ta, być może, dopom agała sil 
nie do rozwoju handlu — ale m ezaprze- 
czenie ona to wywołała także ową grę 
na  giełdzie towarowej. Przy wszystkich 
większych d ostaw ach towarów i zboża 
W m łynarskim  dziale, przy umowach o 
dostawę cukru, owsa i oleju, słowem we 
wszystkicl) hurtow ych dostaw ach zb io ­
rowych przedmiotów handlu , ale też i 
przy grze giełdowej, wszystkie kontrak ty  
zawierane są  z dobrowolnem poddaniem  
się stron, w razie sporu, orzeczeniom 
rozjemczych sądów giełd? towarowej d la 
produktów rolnych.

N eue fr . Presse gorźkie też łzy wy­
lew a z powodu tej projektow anej zm ia­
ny dzisiejszego porządku giełdowego i 
n a  rozmaite sposoby stara się udowo­
dnić, że postanow ienie ograniczające j u ­
rysdykcję  rozjemczych sądów giełdy to ­
warowej wpłynie ujemnie na w iedeński 
ruch handlowy. „Projektow any przepis -  
powiada Neue fr . Presse  —  oddziałał 
nardzo niepom yślnie na usposobienie 
kupców i naw et żywy opór wywołuje. 
N ie m a  zresztą najm niejsz go (?) powo­
du brać nagle rozbrat z istotnie dobro­

czynnym (?) zwyczajem i ograniczać dzia 
łalność sądów rozjemczych tam , gdzie 
one jedynie  mogą słusznie i ze znajo­
mością rzeczy wyrokować. Gdy n p . j a ­
kiś m łynarz otrzym uje zboże z In sbruku  
i wywiązuje się spór między nim  & do­
stawcą, to musi każdy bezstronny przy­
znać, iż żadnej doniosłości nie może 
mieć pytanie, czy m łynarz je s t  człon­
kiem giełdy dla produktów ro lnych  czy 
nie i czy to giełda ma prawo rozstrzy­
gać n iesnask i kupieckie m iędzy swymi 
członkam i a owym m łynarzem  z Ins- 
brucku, jeżeli by nie należał do n iej. 
Kogóż tedy chce rząd dotknąć i kogo 
ograniczyć nową ustaw ą? Praw odaw ca 
m iał tu widocznie na celu ograniczenie 
hand lu  terminowego, a w łaśnie zaszko­
dził zwyczajnemu dostawowemu han d lo ­
wi. P ra g n ą ł utrudnić spekulacye niepo­
wołanych jednostek z publiczności, za­
pom inając jednak  przytem , iż skutkiem  
ustawy m usi cierpieć cały ruch hand lo ­
wy wiedeński, jeżeli rozjem czem u sądo­
wi giełdowemu w Budapeszcie (w W ę­
grzech bowiem nadal będzie na razie 
obowiązywać obecna ustaw a) przysłużać 
będzie rozleglejsza jurysdykeya.

Skutki nowej ustawy osłabną jednak 
o tyle, o ile większość kupców pospieszy 
zapisać się na członków giełdy ; zachodzi 
jednak pytanie, czy powiększanie kola 
członków giełdy wchodzi w zakres dzia­
łań  m inisterstw a sprawiedliwości. Dla 
tego też nie przypuszczamy, aby ostatn ie 
słowo w tej spraw ie już zostało w ypo­
wiedziano. Obie giełdy w W iedniu i g ie ł ­
da w Pradze czeskiej, będą niew ątpliw ie 
stara ły  się bronić interesów kupiectw a: 
je s t tedy nadzieja, że komisya parlam en­
tarna  i Izby panów, okażą więcej niż 
rząd względów dla potrzeb handlowych 
tej połowy m onarchii*.

Wywód ten N . fr. Presse  je s t zbyt 
słaby, aby go obalić nie można a tw ier­
dzenie, iż złemu przy spekulacyjnym 
handlu  — rcct: grze giełdowej — uie 
zapobiegnie się, bo wówczas zapisywać 
się będzie więcej na członków giełdy, nie 
w ytrzym uje żadnej krytyki. Rzecz natu 
ralua, ze Izby giełdowe zwalczać będą 
projektow ane postanowienie — miejmy 
atoli nadzieję, że nie zwalczą!

p ie rw  podniósł, że  w niesiono  p ro je k t 
an ty w y w ro to w y , m im o, że  rz ą d  j e s t  
pew ny odrzuoenia tegoż, zaozem  n a ­
s tą p i ro zw iązan ie  ra jo h s tag u , n ow y  zaś
 _  I- --L   1 * -  “ *

Ustawa antywywrotowa
w rajchstagu niemieckim.

L w ów  d. 10. styczn ia .
N a o n egdajsze  posiedzen ie  ra jeb s- 

tagu  zeb ra ło  się m nóstw o  posłów , n ie  
oheiauo bow iem  pow tó rzen ia  sk an d a lu  
z o s ta tn ieg o  p rzed św ię tn eg o  p o s ie d z e ­
n ia , n a  k tórem , g d y  p rzy sz ła  na po ­
rz ą d e k  d z ien n y  u s ta w a  au ty w y w ro to - 
w a, m usiano  n a  w niosek  soeyalistów , 
ro zp raw ę  od roczyć , gdyż zab rak ło  k o m ­
pletu. Na onegdajszo tu  posiedzen iu  ro z ­
poczęła się  d y sk u sy a  n a d  u s ta w ą  a n ­
ty w yw ro tow ą, a dep. A u  e r  sooy&li- 
s ta , w ygłosił tak  d łu g ą  m ow ę, że wy
p e łn iła  ona p o sied zen ie . Muwoa n aj-

ra jo h s ta g  zezw oli n a  now e p o d a tk i, 
tu d z ież  n a  p rz e tw o rz en ie  pó lb a ta iw - 
n ów  w b a ta lio n y  pełne . S e k re ta rz  s ta  
n u  N ieb erd in g  m o ty w o w ał u staw ę  — 
m ów ił da le j dep. A uer —  tak , ja k  ów  
poczoiwieo, k tó ry  m ając  zarznąć  kurę, 
p y ta ł ją  poprzód, ja k  w oli byó podaną, 
w  p o traw ie  ozy z kom potem . S kazan ia  
sooyalistów  w edle s e k re ta rz a  N ieber- 
i in g a  w zm ag a ją  się, bo m ię d z y  so- 
cy a lis tam i w zm aga  się sk łonność do 
zb ro d n i p o spo litych . Tym ozasem  sk a ­
zyw ano  n ie  sooyalistów , ty lk o  a n a r­
ch istów , n aszy ch  w rogów  n a jz a c ię t-  
szyoh . P. N ieberd ing  n ie  zdołał 
z naszej p rasy  an i je d n e g o  dow odu 
orzeoiw  nam  p rzy to o zy ó . Jeże li on po­
w oływ ał się  na  ja k ie ś  po lsk ie  sooyaii- 
s ty o zn e  p isem ko  u lo tn e , k tó re  m ia ło  
pow iedzieć, że  p an o w ie  o k rad a ją  robo ­
tn ik ó w , to  u s tęp  te n  z pew nośoią m y l­
n ie  p rze tłu m ao zo n o . N asi po lscy  to w a ­
rzy sze  n ie  są  tak  g łu p i, iżby  tw ie r ­
dzili, że  panow ie  o k rad a ją  ro b o tn ik ó w ; 
pow iedzie li oni, że z ab ie ra ją  p raoę  r o ­
b o tn ik ó w .

I  po co pow oływ ać się n a  K rap o t-  
k in a  (n ih ilis tę )?  M in is te r M iquel, ja k  
w iadom o, d rukow ał rzeo zy  d a lek o  g o r­
sze. F reiheit, k tó ra  o d d aw aa  b y ła  a n a r ­
ch is ty czn ą , s ta ła  fu n d u szam i po liey i 
ru sk ie j. In n e  p ism a  teg o  ro d za ju , ja k  
w p u b liczn y m  p ro cesie  sk o n s ta to w a n o , 
u rzęd n io y  p o liey i p ru sk ie j p rzem yoali 
ze  S zw a jca ry i. P ism o Socialist za łożone 
zosta ło  p ien iąd zm i m ieszczań sk im i i 
s łu ż y ło  a u a rc h is to m  — n ie  rob iono  m u 
n ic, aż  d o p ie ro  te ra z  go  tłu m ią , g d y  
p rz e s ta ł  na  nas się rzucać. M in ister 
B ó ttich e r zaprzeczy ł, a le  m im o to p o ­
w szech n ie  w ie rzą , że  m in is te r  p re z y ­
d e n t  p ru sk i (E u len b e rg ) p roponow ał 
zam ach s ta n u , podobnie  j a k  p ro f. Ros- 
s le r i inn i.

A niedaw no tem u  p , S tiicker w 
E vavg. K irchenztg. proponow ał zm ianę  
k o nsty tucy i rześk ie j i  p raw a w ybor- 
ozego, tudzież  zam ach s tan u . G dy  tą): 
publicznie w y w ró t za lecają  żyw ioły , 
„ k tó re  państw o  u trz y m u ją 1*, to  dajoież 
pokój B akun inow i i K rap o tk in o w i. M u ­
si się ooś zrob ić! — wołaoie, ale nie 
d la tego , iżb y śm y  m y  pow ód daw ali, ale 
d la tego , żeście w y o tuchę w  siebie 
s trac ili

M otyw a po w iad a ją  — m ów ił dalej 
dep. A uer —  że oelem u staw y  je s t  
tak że  och rona żo łn ierza  od w pływ ów  
tow arzy stw a soeyalistycznego  — p rz y j­
dzie  w ięc do tego , że sy n  sooyalisty  
n ie  będzie m ógł służyć  w  w ojskn. S y ­
now i dep. S tolle , służącem u obeonie 
w w ojsku , s ta rszy zn a  zak azała  podozas 
u rlopu  zag lądać  do lokalnośoi ekono- 
m ioznych. C zyż to  n ie  w ary acy a?  C ały 
szereg  dz ienn ików  w yw odzi, że żoł­
n ie rz  pow in ien  byó zdeterm inow any  
w d an y m  razie  strze lać  n a  ojoa i m atkę. 
Sam o przypuszozen ie  tak ieg o  ozynu je s t  
p iek ie ln e ; ale je ś li go ja k a ś  raoya s ta ­
nu  u sp raw ied liw ia , to n ieohajże p rz y ­

najm n ie j publiczn ie  do n iego  n ie  w zy 
w ają .

Choeoie b ro n ić  re lig ię  — ozy reli- 
g ię  w  ogóle, ozy w y z n a n ia ?  N o, to  
m oże nareszcie  dobiją się żydzi te j o- 
p iek i, k tó re j im  h b e ra ły  z obozu B io- 
k e r ta  odm aw iają  — czy t> ’ a B ehan- 
z in a  dah o m ejsk 'eg o  lob  a?* h a  p e rsk ie ­
go  i in n e  in te resu jące , na  i,.onach z a ­
siadające osoby? A ozyr. is tn ie je  w 
N iem ozeoh p rąd  przeoi v m onarch ii 
zw róoony? Is to tn ie  m am y w N iem czech  
repub likanów  — wieloe pow ażan i lu ­
dzie  sądzą, że rep u b lik a  je s t  wobeo 
m onarohii postępem  k u ltu rn y m . W id z i­
m y przecie we w szystk ioh  pań stw ach  
dążność do zam ien ien ia  u s tro ju  m onar- 
ohioznego na  repub likańsk i.

I  pew ne  w y p ad k i z  o s ta tn io h  c z a ­
sów m oże n ie jed n eg o  m o n a rch is tę  n a ­
p row adzały  n a  m y śl, zm ien ić  sw oją o p i­
n ię  i m oże by łoby  b ard zo  stosow nem , 
aby  m onarch iśc i za ło ży li k o rp o racy ę  
d la  u trz y m a n ia  h o n o ru  sw ego s tan u . 
B iz a n ty n iz m  tak  się szerzy , iż n ie k tó ­
re  p ism a k o n se rw a ty w n e  upom inały , 
aby  m onarchów  nie p rze tw arzan o  w 
półbogów . A  z re sz tą  w idzie liśm y , ja k  
k o n serw aty zm  zm ien ia  oho rąg iew kę 
w obeo m onarohii, g d y  o k ieszeń  m u 
ohodzi.

Choeoie ch ro n ić  ro d z in ę?  A ozvź 
b in ra  m ałżeń sk ie  n ie  są pon iew ierką  
in s ty tu o y i m a łżeń stw a?  M inister poozt 
S tep h an  zab ro n ił posłańcom  poozto- 
w ym  żenić się d la  b ra k u  doohodu —  i 
ja k ż e ż  on i sobie  p o ra d z ą ?  Czy kauoye 
oficersk ie p rzy o zy n ia ją  się  do ruoral- 
nośoi w m a łż e ń s tw ie ?  O ficer n ie  żen i 
się z dziew ozyną, a le  z kauoyą. W na  
szem  p iśm ie Vorwdrts p rzestrzeg a liśm y  
robo tn ioe  kartonow e, ab y  n ie  w s tę ­
py w ały do fab ry k i C ohn i F ried lan  
der z pow odu zam aohów  n a  o b y cza j­
ność.

Chceoie oh ron ić  w łasność?  I  czyż 
m am y bić ozołem  p rzed  m ają tk iem , 
poohodząoym  z ra b u n k u , k rad z ieży , o- 
szustw a, liohw y, g ie łd y . P rzyp o m n ijo ie  
sobie  s to su n k i B ism ark a  z B ls ic h ió ie -  
rem  — to  ży d a  b iedaka p rześ lad u je  
się, a le  z b o g a ty m  ro b i s ię  geszefta . 
U g an ian ie  się  za  m a ją tk iem  w yw róoiło  
rodzinę , m ałżeństw o , w łasność  — g o ­
tó w k a  w szy stk iem  rządz i.

„U staw a an ty w y w ro to w a ch y b i celu 
— końozył dep. Auer. —  N ie baliśm y 
się  u staw y  an ty so cya listycznej i tej się 
tak że  n ie  o baw iam y; nw ażam y ją  za 
zb y teo zn ą  i szkodliw ą. B ądźcie pew ni, 
że tak iem i środeozkam i n ie  pokonacie 
soeyalnej d e m o k ra o y i, now oozesnego 
rn c h u  robotn iozego , k tó ry  je s t  k o n ie ­
cznym  sto sunków  społeoznyoh w y n i­
kiem  i  p ra w a  sw ego dobió tsię m usi. 
D aw ny  kano lerz  posiadał w obeo ru ch u  
sooyalno-dem okratyoznego  p rzy n a jm n ie j 
odw agę zim nej k rw i — z im n a  k rew  po­
szła do d iab ła  i m aszerujecie panow ie 
pod sz tan d arem  za jęozym l*

N a w czorajszem  (9. bm .) posiedze­
niu  ra jc h s ta g u  niem ieokiego zab ra ł głos 
w  rozp raw ie  a n ty  w yw rotow ej baron  
S tum m , w ie lk i przem ysłow ieo (ze stron  
n io tw a  w olnokonserw atyw nego). O św iad­
czy ł on, że sooyalDyoh dem okratów  ty l­

ko w  parlam enoie  uw ażać m ożna za 
stronniotw o. N ależy  bezw zględnie w al­
czyć p rzeciw  p a rty i, k tó ra  szerzy  ate- 
izm, w olną m iłość itd . S tum m  uznał 
soeyalistów  za  ró w nych  anarch istom  co  
da tmńamryi J a k o  kawf -aa' soeyalistów  
p ro p o m m n f S tu an fl 1) aW atę b iernego 
i czynnego  praw a w yboru, 2) w yg n a­
nie z p ań stw a  albo in te rn o w an ie .

D alszy  m ów ca G roeber (z centrum ) 
ośw iadozył się przeoiw  przy jęo iu  u s ta ­
w y w  oalośoi. Z łem u z a ra d z ić , j ego 
zdaniem , m oże ty lko  uw oln ien ie  ko- 
śoioła p rzez  państw o.

Ze spraw śląskich.
V III.

K a to lic y  1 e w a n g ie lie y .

Do c h a ra k te ry s ty k i k a to lick ie j lu ­
dności Ś lązka , stanow iącej p r z e s z ł o  
dw ie  trz e o ie  tu te js z e j po lsk ie j ludności 
(ew an g ie lik ó w  bow iem  w raz  z N iem ca­
m i i Czecham i je s t  tu  ty lk o  70 ty s ię ­
cy) dodać i to  p o trzeb a , że j a k  w sz ę ­
dzie  ta k  i tu ta j k a to licy  m n ie j są ru ­
chliw i w „rzeozaoh tego  św ia ta11, a  w  m - 
nyoh w p ro st su m ien iem  k ręp o w an i.

Co do społecznej zgody, to  z k a to - 
liokiej s tro n y  n ie  m a w yzyw ająoego  
zach o w an ia  się  wobeo w spó łbraci ew an- 
g ie liok ioh , a le  za  to  czy  n a  re lig ijn em , 
ozy społecznem  i p o lity czn em  polu 
zm uszen i są  w obec tyoh  w ła śn ie  braci 
w edle narodow ości, a  w yznan iow ych  
przeo iw ników , stać  o iąg le  n a  s ta n o w i­
sku  obronnem , oo w łaśn ie  narodow e 
s iły  w y czerp u je , a  p rz y n a jm n ie j z a ­
p rzą ta .

Gwiazdka Cieszyńska  tę  je d n ą  tra - 
dyoyę śp. S talm acha, ab y  w y zn an io w y ch  
n ie  w szozynaó  s w arów , tak  w ie rn ie  
zaobow uje, że n aw e t w  s w arach  n a  po­
lu spoleoznem  i polityoznem , ozęsto 
sw yoh w spó łw yznaw ców  opuszcza. Z tąd  
z Gwiazdki C ieszyńskiej, na jw ięcej poza 
Ś lązkiem  ozy tanej, m e  m ożna n aw e t 
się  n io  d ow iedz ieć  a  tern, ja k  s ię  tu  
w e w n ą trz  te  dw a p r ą d y : k a to lick i i 
ew an g ie lick i ze sobą śc ie ra ją . D la teg o  
to  w ła śn ie  o tern p iszem y, bo bez zna- 
jom ośo i ty o h  w a lk  w ew n ętrzn y o b , n ie  
m ożna m ieć dok ładnego  po jęc ia  o tu ­
te jszy ch  sto sunkach .

Ja k  ju ż  w spom niano , kato lioy  p o l­
scy n a  Ś lązk u  a u s try a c k im  n a  w szyat- 
k ioh polach m uszą w obec sw ycb ew an- 
g ie liok ich  w spółbrao i stać  n a  s ta n o w i­
sk u  obronnem .

Z aozn ijm y  od re lig ijn e g o . O ile ani 
w Gwiazdce cieszyńskiej an i w żad n em  
in n em  tu  p iśm ie  p rzez  k a to lik ó w  w y- 
d aw an em , n ie  byw a z zasady  m ow y o 
ew an g ie lik ach , ta k  znow u ze s tro n y  
ew an g ie lik ó w , w y chodzą  dw a ty g o d n i­
k i : N ow y czas i P rzyjaciel ludu , k tó re  
w  ż ad n y m  n u m erze  m e  pom iną sp o ­
sobności p rzy o zep ien ia  ła tk i  k a to likom , 
a ozęsto d ra ż n ią  ta k  d o tk liw ie  uczuc ia  
i p rz e k o n a n ia  k a to lick ie , że to  m e ty l
ko oałą ludność  k a to lick ą  oburzać  m u - , , ,  „ „ „ . - }
si, a le  też  ozasem  ju ż  i p ro k u ra to ry ę  żdego w y zn an ia  m a j ą  s w e  nazw y „ w ła -

do o b ro n y  kato lików , p rzez  z a rz ą d z e ­
n ie  kon fisk a ty  tyoh  napaści, pow odo­
w ało. Z a tem  „oo ty d z ie ń 11, a to  z d w u  
s tro n  p ad a ją  p rzeoiw  k a to lick ie j po l­
sk ie j lg d n o śe i w y o strzo n e  s trz a ły , k tó ­
r e  r to ty k a ją c  r e lig ijn y  oh w ierzeń , fcra- 
fią ją  w  sam o serce. N iesie  to  z  sobą 
z jed n e j s tro n y  is to ta  lu te ra n iz m u , k tó ­
ry  ja k  w iadom o w szędz ie  żyć m oże 
ty lk o  n eg acy ą  kato licy zm u  i zo h y d za ­
niem  tego  co kato liokie, tu  zaś n a  Ś lą ­
zku, w śród  ludnośc i po lsk iej, pon iekąd  
ta  p o trz e b a  a ta k o w a n ia  k a to licy zm u  się 
w zm aga.

W śród ew ang ie lików  tu te jszy ch , ao* 
liczbą ta k  szczupłych, is tn ie ją  dw a p rą ­
dy i dwa. s tron n io tw a . Je d n o  ta k  zw an e  

haasow skie" od osław ionego sw ego su- 
p e rin ten d en ta  dr. H aasego , je s t  w p ro st 
w szelkiej polskości w rogie i w ychodzi 
z zasady , że „polskość to  k a to licy zm ", 
w ięc w szystk ie siły  w ytęża w  ty m  k ie ­
ru n k u  , ab y  w ew aD giełikaoh sw oich 
wy s tu d z ić  n ie ty lk o  w szelkie uozucia  
narodow e, a le  też choćby  w szelk i ś lad  
sy m p a ty i d la  P o lsk i. T ej id e i trzy m a  
się N ow y C zas, a  zw ażyw szy , że m a 
on pom iędzy  tu te jszy m i ew an g ie lik am i 
po lsk im i iiozne g ro n o  czy te ln ik ó w  i 
zw olenników , m ożna za  rzeoz pew ną 
p rz y ją ć , że w iększość ew ang ie lików  
polskich, sto jąoa tu  p rzy  tem  piśm ie i 
z dr. H aasem  , je s t  s t a n o w c z o  d l a  
n a r o d o w y c h  u o z u ó  i  d ą ż n o ­
ś c i  n i e p r z y s t ę p n ą ,  a  n a w e t  
i m  w r o g ą .  (T akiej g ru p y  w śród k a ­
to lików  polskich tu  woale n ie  ma).

D ru g i p rąd  i d ru g ie , daleko m n ią j- 
sze stronnio tw o ew ang ie lików  polskioh, 
idz ie  za  Przyjacielem  lu d u , redagow a- 
p rzez pasto ra  M ichejdę. M aleńkie to  
g rouo  usiłu je  p rzekonać  św ia t, że je s t  
„ n a r o d o w e m "  i p rag n ie , w praw dzie  
broń  B oże, n ie  re lig ijn e j, ale społeczno- 
po litycznej łączności z re sz tą  P o ls k i .—  
W  ty m  oalu afiszuje g łośno  sw ój p a- 
t r y o ty z m , zw łaszoza po za g ran icam i 
Ś lązka , a le  tu  w  dom u w szystko ta k  
rob i, że rozwój sp raw y  narodow ej je s t  
co najm n ie j zatam ow any. Społeczną i 
p o lityczną  działalność tego  g ro n a  p rzed ­
staw im y n iż e j , tu
że p rzedstaw ia  się ono rodakom  po za  
Ś ląsk iem  w barw aoh całk iem  fa łszy ­
w ych. N ajp ierw  n ie  p rzyzna je  się  do 
tego, że je s t ioh  b a r d z o  m a ł o ,  a 
pow tóre s ta ra n n ie  pok ryw a to , że lu ­
dność k a to lioka  an i duohow ieństw o k a ­
to liokie n a  ioh pasku  n ie  idzie, bo pójść 
n ie  może. N ie  m oże zaś pójść d la tego , 
bo sam  n a jru ch liw szy  pasto r M ichejda 
(innyoh pasto rów  zdek larow anyoh  „na- 
rodowoów* praw ie  tu  n ie  znajdzie) dw a 
ra z y  w m iesiącu pon iew iera , ja k  w spo­
m niano, k aM io y zm  w sw oim  P rzy ja ­
cielu ludu. T )la  pod trzym yw an ia  zaś 
„ p o s a g i lu te ra n iz m u 11 s ta ra ją  s ię .w  pi­
śm ie i słow ie w prow adzić  n a  Ś lązku  
obyczaj n azy w an ia  pastorów  „ k sięża- 
m i“ — a  pasto r M iobejda sta le  n a  
swoioh p ism ach  podpisuje się dla b a ­
łam ucen ia  ludnośoi k a to lic k ie j: „Ks.
M io b e jd a !“

Nie ty lk o  w polskim , a le  w każdym  
języku  eu ropejsk im  słudzy  re lig ii k a-

h a j o t a .

© £ T  I  1 v £ - 2 " .

Opowiadanie.

(C iąg dalszy.)

Od tej chwili nigdy już więcej nie 
yszałern księżycowej sonaty i B ert ni- 
iy  m nie już  n a  nią uie zatrzym yw ał., 
le wieczór ten nie m inął bez śladn 
.dzierzgnął jed en  więcej w ęzeł poraię 
:y nami.

frz y ja ź u  nasza przetrw ała tak lat 
zy.

W trakcie tego czasu parę razy zda 
yło mi się wyjechać na parę  miesięcy 
b dłużej i w tedy zostawiałem  klucz od 
ego m ieszkania i wszystkiego, co w niem 
iało zam ki, Bertow i, oraz daw ałem  mu 
Bograniczone pełnom ocnictwo do zała- 
iania wszelkich moich interesów , jak ie  
; zdarzyć mogły.

Mój przyjaciel w yw iązyw ał się z te- 
znakom icie , ze skrupulatnością n a j­

ostrzej Tfody busincsman'&. Pomimo 
ej nieprak tyczności i m ałego obezna- 
i ze stosunkam i życiowymi, posiadał 
nadzwyczaj bystry  i kom binujący u- 

fs ł ,  oraz in tu icy jną  trafność sądu o 
lziach i rzeczach, z pierwszego rzutu 
i, zastępującą mu dośw iadczenie. 
P isyw aliśm y wtedy do s ie b ie ; to je s t 

:, jak  się zdarzyło, raz  n a  tydzień lub 
dziej, ale on codziennie.
Czasem przysy łał mi tylko tych  słów 

k a :
„D zień dobry11, drogi p rzy jacielu!... 

iłeź mi się dzisiejszej nocy!"
A lb o : J

„Kochany przyjacielu. Piszę, aby ci 
do n ieść , że dzisiaj nie mani ei nic do 
powiedzenia. Twój przyjaciel Bert.*

Nie umiem pani wypowiedzieć, ile 
dobrego spraw iały rai te dziwaczne czę­
stokroć listy i w ogóle cały ten sto ­
sunek.

Niby tak na pozór mój przyjaciel 
Bert nie oddawał mi żadnych ważnych 
p rz y s łu g ; nie pożyczałem nawet od n ie­
go nigdy pieniędzy, ale to przeświadcze­
nie głębokie, że mam na świecie jedno 
bezgranicznie oddane mi serce, ta pe­
wność niew zruszona, że gdybym zażądał, 
ten człowiek poświęciłby mi wszystko, 
nie zapytawszy nawet, do czego ma słu ­
żyć jego ofiara, ta  myśl, mówię, w mo- 
jem  życiu rozproszonem , płytkiem  nieraz 
i szaleństw  p e łn e m , działała na mnie 
dziwnie krzepiąco , leczyła ogarniający 
mnie czasem pesymizm, była mi pukle­
rzem  przeciw wielu zw ątpieniom , a na­
wet przeciw wielu pokusom...

Nie mogę powiedzieć, n iestety , aby 
mnie ustrzegła od popełn ian ia  rozm ai­
tych niedorzeczności, ale w iną tego był 
mój zapalny, nam iętny tem peram ent i 
wielka w rażliwość...

Dzięki tym dwom czynnikom, zako­
chałem  się raz szalenie w pewnej m ę­
żatce i pozyskałem jej wzajemność... 
Młode żony starych, zazdrosnych m ę ż ó w ,  
zazwyczaj bywają wzajemne, a tu wła­
śnie zachodziło to położenie.

Wybaczy pani swobodę, z jak ą  za­
puszczam się w tę drażliwą kw estyę; 
ale wszak mówię z powieściopisarką; zre­
sztą je s t ona zw iązaną ściśle z moim 
przyjacielem  Bertem .

Miłość nasza trw ała już od roku bli- 
zko, co, jak  n a  podobny stosunek było 
dość poważnym  okresem ; a, że oboje n a ­
leżeliśmy do świata, który życia zbyt 
głęboko nie brał, przejęliśm y się więc 
pewnym szacunkiem  dla jej trwałości.

W ierzyliśm y oboje, a przynajm niej 
wm awialiśm y w siebie, że jesteśm y wy­

jątkowymi kochankam i i ten  wysoki 
dyapazoD, na jak i nastrajaliśm y nasze 
serca, przy artystycznem  usposobieniu 
j*-j i tnojem, rozgrzeszał nas poniekąd 
w naszera przekonaniu.

Ach 1 pani, ta  etyka zakochanych, błą­
dzących po manowcach 1. .  gdy dziś przy 
moich siwych w łosach zastanow ię się 
nad nią 1... Ale dajm y tem u pokój...

Przeszliśm y już przez wszystkie fazy 
uczucia; obcą nam była jeszcze ro z łąk a ; 
ale i ta  m iała nas wkrótce spotkać. Oko­
liczności zm uszały m nie opuścić miasto 
na czas dłuższy, na  kilka m iesięcy co n a j­
m niej. Zdawało się nam , że nie potrafim y 
wyżyć bez siebie.

N aturaln ie, jedyna naszą pociechą 
miały l>jć listy.

Listy 1 — U śm iechasz się pani... W i­
dzę, że jako kobieta, pojm ujesz cały m a­
giczny urok tego wyrazu. Podobno m i­
łość bez listów, to kw iat bez woni dla 
kobiety...

N ie wiem, czy to orzeczenie da się 
do wszystkich zastosować, ale m oja uko­
chana  była jego żywą ilu strac ją ... Po 
prostu nie rozum iała, że m ożna kochać, 
nie zapisując przynajm niej jednego ar- 
kuszyka dziennie na ten  tem at.

Zdarzało  mi się spotykać z nią " 
m iejscach um ówionych, gdzie bezpiecznie 
m ogliśm y sobie powiedzieć wszystko, co 
tylko do pow iedzenia było, a ona na 
w stępie dobyw ała z za gorsu  w onne ko­
perty i w ciskała je  mi w rękę, szepcząc: 
„Przeczytusz to sobie, gdy się rozstanie­
my* i była bardzo zasm uconą, jeżeli j& 
podobnych piśm iennych w ynurzeń dla 
niej n ie  m iałem . — W tedy przy pożegna­
niu m ówiła m i: „O piszeszm i, coś m yślał 
i czuł podczas dzisiejszego naszego spo t­
kania, jak ie  w rażenie na tobie zostawi*, 
niepraw daż?*

N ajczęściej u legałem  tym  jej ZK~ 
chciankom ... było we m nie zawsze coś 
z rom antyka i  a rtysty ; potrafiłem  sugge* 
styoaow ać w łasną w yobraźnię i w yp iB j-,

wałem je j... Bożel com ja  jej nie wypi­
sy w ał!... a wszystko, upew niam  panią, 
w dobrej wierze, choć połowy tego nie 
czułem .

M iłość jest wielką oszukanicą zaró ­
wno nas sam ych, ja k  przedm iotów  na­
szych zapałów.

Łatw o odgadnąć, iż przy takim  epi- 
sto lam ym  nastro ju , jak i m iędzy nam i 
panow ał, rzeczą pierw szej wagi było 
ułożyć listow ne stosunki na  czas zb liża­
jącej s ię  mojej nieobecności. Mieliśmy 
pisywać do siebie dwa razy  tygodniowo, 
ale chodziło o to, jaką drogą m oje lis ty  
do niej dostaw ać się będą.

Pisyw ać poste restante  nie w ydaw ało
nam się bezpieczuera.

Miasto, w którem  zam ieszkiw aliśm y, 
pomimo że jedno  z większych, było na 
to stanowczo za m a łe ; zw łaszcza, iż ona 
ze względu na stanow isko m ęża, urodę 
swoją i św iatowość na leża ła  do osobi­
stości bardzo znanych  i w yróżniają­
cych się.

U rzędn ik  pocztowy z ła tw ością  m ógł 
ją  zauważyć ; ktoś inny zresz tą  w tłum ie 
odbiorców k o respondency i; m ogliśm y się 
stać ofiaram i szantażu.

M ąż był bardzo zazdrośny i podej­
rzliwy, nadzw yczajna ostrożność m usiała 
osłaniać każdy nasz krok.

W szystkie te względy, a także ta  
nieokreślona żądza now ych podniet, n u r­
tu jąca zawsze podobne do m oich n a tu ­
ry, nasunęła  mi n a  m yśl mego p rzy ja ­
ciela B erta  I W m ieszanie go w ten  sto­
sunek nęciło moją w yobraźnię, dodając 
mu jeden więcej rom antyczny urok.

t e n  sam otnik, który n igdy nie ko­
chał, ta  bezzm ysłow a postać ascety, snu ­
jąca się jako łącznik w płom iennym  
łańcuchu naszej m iłości 1 ten  m inorow y, 
taziem ski n iem al ton, wpleciony w dy­
szące nam iętnością akordy życiowej pie­
śni... było to  coś dziw nie subtelnego i 
niezwykłego zarazem .

Powiedziałem jej moją myśl. Z po­

czątku przy ję ła  ją  trw ożuie, ale u jęta 
sam a i oczarow ana w yjątkow ością sytu- 
acyi, zgodziła się.

W tedy rzekłem  B erto w i:
—  Mój drogi 1 będę dwa razy na  ty ­

dzień p rzysy łał pod twoim  ad resem  l i ­
sty... L  aty te będą opatrzone na koper­
tach dodatkiem : „D la złotej Niezabudki*.

— Dla złotej N iezabudki? po­
w tórzył mój przyjaciel, nic nie rozum ie­
jąc. Dobrze. Go mam  z nimi rob ić?

— Zoraz ci powiem. W e wtorki i so­
boty będzie s :ę po nie zgłaszała młoda 
dam a o złotych włosach i niebieskich 
oczach. N ajw iększa dyskrecya jest tu 
potrzebną. Ona ma m ęża i kocha mnie. 
Rozum iesz, drogi przyjacielu ?

—  Ma męża i kocha ciebie ! pow tó­
rzy ł znowu Bert. Jakże  m usi być nie­
szczęśliw ą !

Pow iedzenie to zaskoczyło m nie tak  
niespodzianie, że w pierwszej chwili 
zm ięszałem  się.

W yznaję, iż z tego punktu nie zapa­
tryw ałem  się  nigdy na tę spraw ę. My­
ślałem  o mojej kochance, że je s t pię 
kną, poryw ającą, że życie nie m a w ię­
kszej słodyczy, nad  tę, jaką  dają  mi jej 
u s ta ;  uw ielbiałem  jej odw agę, z jaką  
n a raża ła  się dla m nie, byłem  dum ny 
zdobyczą jej serca, o k tóre  tylu przede- 
m ną ubiegało się n a p ró ż n o ; m yślałem  
o walkach, jak ie  m usiała staczać ze so­
bą, nim się  w moich znalazła objęciach, 
jak  o nadzw yczaj zajm ującym  psycholo-

Sicznym  p ro ces ie ; n ie  przyszło  mi je- 
nak n igdy  do głowy, żeby m ogła być 

n ieszczęśliw ą 1
N ieszczęśliw ą? Będąc tak kochaną?  

Cóż z n o w u ! Nie ; ten  nieoszacow any 
B ert stauow czo n ie  m iał w yobrażenia o 
życiu i o kobietach. Z anim  zdobyłem  się 
na jakąś odpow iedź, mój przyjaciel rzekł 
znowu z w ielką pow agą i p rzejęciem :

— A t y ? Czy kochasz ją  także?
— Ależ, n a tu ra ln ie ! zaw ołałem . U bó­

stwiam ją.

—  A ch! Jakże mi cię żal!
Żałow zł mnie, że kochałem jedną z

najpiękniejszych kooiet na świecie i by -, 
łem  przez nią kochuny !.. N ie ! to było 
szczytem... Mimowoli, pomimo poważne­
go nastroju, chwili, m usiałem  przygryść 
ust, żeby się nie uśm iechuąć. Odpowie­
działem mu wymijająco:

Widzisz więc mój drogi, że musisz 
nam dopomódz. L isty  będą jedyną osło­
dą naszej rozłąki... Liczę na twój takt i 
delikatność, że Z łota Niezabudka otrzy­
mywać je  będzie w sposób najoglę­
dniejszy.

— Bądź spokojny — rzekł Bert. 
Zam yślił się głęboko i spostrzegłem ,

że jt-go papierowo-blada tw arz powleka 
się jakby  odblaskiem rum ieńca. Po chwi­
li przemówił bardzo cicho i powoli, ra ­
czej do siebie niż do m nie :

— Nio widziałem nigdy zakochanej 
kobiety... N igdy!

W tydzień po tej rozmowie w yjecha­
łem . Mój przyjaciel żegnając 6ię ze m ną, 
m iał łzy w oczach i mnie by/o ciężej 
rozstawać się z nim , niż kiedykolwiek.

W odpowiedzi na  mój pierwszy list. 
Z ło ta  N iezabudka, bo ją  tak nazywać 
będę, nap isała  mi między innem i, co na­
stępuje:

„Jestem  cała pod wrażeniem poety- 
cznei subtelności twego przyjaciela Ber­
ta. Po tem wszystkiem, coś mi o nim 
opowiedział, szłam do jego domu o umó­
wionej godzinie, z takiem  uczuciem, jak  
gdybym m iała wstąpić do w nętrza g ro ­
bowca, zam ieszkałego przez duchy i ży­
wą istotę... Chciałam zadzwonić, ale 
drzwi wchodowe były uchylone... Z bi- 
jącem  sercem weszłam  do sieni i na 
schody. W szędzie najgłębsze milczenie. 
Św iatło stłum ione, padające przez kolo­
rowe szyby, podnosiło tajem niczość tej 
pustki.

(C. d. n.) •
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■ n  e u: „K siądz, pop, pasto r, ra b in , der- 
w isa" itd . Z teologicznego stanow iska , 
k to  n ie  u zn a je  S ak ram en tu  kap łaństw a, 
aż w oale, w edle sw ych  zasad , u n ik ać  

b y  m ia ł m ięszan ia  pojąć, jeże li s ię  zaś 
to  ro b i, aby  pod firm ą „k siąd za"  puśoió 
w św ia t polski i lu d  kato lio k i sw oje 

o strza ły , to  w y g ląd a  to  n a  ooś podo- 
nego , ja k  g d y  ta k  zw an i „rycerze  in- 

d n s try i"  n b ie ra ją  się  w su k n ią  kato - 
liokiego k ap łan a , a b y  u ła tw ić  sobie 
p rzy stąp  do ład z i.

P rze jd źm y  n a  pole społeozne. J a k  
w sządzie, tak  tn ta j ,  ew an g ie licy  m ają  
p rzew ag ą  m a te ry a ln ą  n a d  k ato likam i. 
O bjaw  te n  ju ż  n ie raz  by ł p rzedm io tem  
pow ażnych  rozpraw  i s tu d y ó w , a k a to ­
licy  woale się n ie  zap ie ra ją , że inno- 
w ieroy ifiogą, a pod pew nym  w zglądem  
m uszą ioh p rzew yższać  w m ate ry a ln y m  
k ieru n k u , bo to  p ły n ie  z odm iennego 
z a p a try w an ia  n a  św ia t i lu dzk ie  n a  
n iem  przeznaczenie , o raz z tego, że 
k a to lic y  pooznw ają sią  do pew nyoh  
m oralnyoh  obow iązków , od k tó ry o h  sią  
in n o w ie rcy  uw oln ili.

A le  o to  te ra s  n ie  ohodzi, a le  o s a ­
m e sk u tk i teg o  fak tu . O tóż n a jp ie rw  
z p rzew ag i ■ m ate ry a ln e j ew ang iehków  
p ły n ie  to , tak  w  m ieście ja k  n a  wsi, 
że  ka to lioy  m uszą  sią  bronić  przed  
finansow o m ooniejszym i, że  w sku tek  
teg o  ro d z i sią spółzaw odnictw o, ab y  ten  
lu b  ów  g r u n t  lu b  dom  n ie  d o sta ł sią 
w  rąoe ln te rsk ie  itd . Z iąd  to , czego 
in d z ie j w Polsoe n ie  znajdzie , że tu  
g ru n ta  i in n e  posiad łości o trz y m u ją  też  
p rzy m io tn ik  w yznan iow y. T en  g ru n t, 
m ów i sią  np . b y ł ka to lick im , te raz  w zią ł 
g o  lu te r  ltp . Ze zdum ien iem  słyszałem  
tu  ra z  n a w e t ta k ie  od pew nego prze- 
m ysłow oa o ieszyńsk iego  zdan ie  : V\ o!ą
zaw sze  m ieó do ozyn ien ia  z ży d am i 
n iż  z ew an g ie lik am i, bo g o rze j w ycho­
dzą !“ J u ż c i  s ta ra łem  sią m u w ypersw a­
dow ać i  gan iłem  ta k i pogląd , ale do­
w odzi to, ja k i tu  czasem  byw a a n ta ­
gon izm  społeozny.

Opróoz m a te ry a ln y o h  kw esty j, roz 
d ra ż n ia ją  w za jem n ie  ludność „ d y sp u ty  
re lig ijn e" , k tó re  sią w szo zy n ają  oząsto 
w dom u, w fab ry ce  itd . A najw iększa 
w in a  za  to  sp ad a  w łaśn ie  n a  pism a 
H aasego i M ichejdy. D osta rcza jąc  oo 
ty d z ień  sporo m a te ry a łu  do re lig ijnyoh  
sporów , p o d trzy m u ją  te  d y sp u ty  i w pro­
w adzają  do n ioh  w iele o g n ia  i zaw zię­
tości. G d ziek o lw iek  sią  obróc.sz, p rz y ­
n io są  oi w n e t N ow y czas lu b  P rzy ja ­
ciela ludu  ze  sk a rg ą : „Oco, co n a  nas 
p is z ą !* do k tó re j oząsto przyłąoza sią 
d ru g a : .C zem u  n as G wiazdka  n ie
broni ft*

S tą d  dalej idzie, że w  rzeozach eko­
n om icznych  sp ra w y  finansow o m ooniej- 
szyoh k o lid u ją  ze  sp raw am i finansow o 
słabszyoh, a w ięo i  K ó łk a  ro ln ioze, ja k  
w spom nieliśm y, dz ie lą  sią  tu  tak że  na  
„ka to liok ie", a  n iek tó re  C zy te ln ie  ró ­
w n ież  te n  p rzy m io tn ik  sobie  dodają. 
W o sta tecznym  rezu ltao ie  zaś idzie za 
tern  to , że n iek ied y  kato lioy  polsoy po 
p ro s tu  zm uszeni są  w spółdziałać  z k a to ­
lik a m i Niefiuoami, ab y  sią n ie  dać za­
w ojow ać ew angielikom .

Ż e ta k  je s t, s tw ie rd za ją  dalej sp raw y 
polityozne. N ajzao ię tszym  w rogiem  poi 
skośoi je s t  tu  bezw ątp ien ia  superin ten- 
d e n t H aase. Toć to  je s t  zw ierzchn ik  
w szystk ioh  tu te jszyoh  ew agielików  „ p o  
w s z e o h n ą  i o h  o z o i ą  o t a o z a n y " .  
J a k  się  on  odzyw a w  R adzie  państw a, 
ja k  na  każdym  k roku  pop iera  oen tra- 
lizm  niem iecki, w iadom o, ale n ie  z tu ­
te jszyoh  ew ang ie licko  - polskioh pism, 
k tó re  „narodow em i" sią  m ienią , nie 
z  d z ia łan ia  obronnego  p rzeciw  ta k  j a ­
sk raw o  an tinarodow ej tendenoy i pol­
skioh ew agielików , ale  ty lko  ze sp ra ­
w ozdań  z  R ad y  p ań stw a  i z p ism  poza 
ilązk ioh .

C i zaś „p a try o ty czn i ew ang ie licy" 
w oale tu  H aasem u  n ie  oponują, a  ty lko  
ab y  oczy św ia ta  od n iego  odw rócić, b i­
ją  w ks. k a rd y n a ła  K oppa. Leoz gdzież  
tu  m ożliw e ja k ie  p o rów nan ie?  r’s. k a r ­
dy n ał, ja k  to  w ykaza liśm y , trz y m a  sią 
w n iek tó ry o h  sp raw ach  co najw yżej 
w rezerw ie, a le  niozem u n ie  p rzeszk a­
dza, n ig d z ie  n ie  szkodzi, a w  spraw ach  
re lig ijn y o h  ho jn ie  p o m ag a ; zaś H aase  
n ie  ta i sw ej n ienaw iśo i d la  polskości, 
g łośno się  z tern  odzyw a, p ro te s tu je  
przeo iw  w szelkiem u w ym iarow i sp ra ­
w iedliw ości n a  .Ś lązku, g ro sza  n a  nic 
n ie  da, ch y b a  n a  N ow y Czas, k tórego 
dążnośoi d la  n as  zg u b n e  ju ż  n a p ię tn o ­
w aliśm y.

A  g d y  d la  p o p ie ran ia  i sze rzen ia  
ty o h  sam ych  rg u b n y o h  usiłow ań wy- 
m rażan ia  w seroaoh polskioh ew ang ie- 
lik ó w  uozuó narodow yoh , H aase  zało 

t a  „C zyteln ią  ew an g ie lioką" i osa­
dził j ą  w dom u do p re sb y te rs tw a  ew an- 
g ie lick ieg o  n&leżąoym, czem uż żaden  
z  tyoh  rzekom yoh paŁryotów  ew angie- 
liokioh przeoiw  te m a  n ie  p ro testow ał 
an i dziś przeoiw  is tn ie n ia  te j C zyteln i 
n ie  p ro te s tu je?

P rzec ież  ew ang ie likom  to ła tw ie j u- 
ozynió n iż  ka to likom . W szak  ich  sn- 
p e rin ten d en t je s t  sam orządn ie  w ybie  
ra n y , a u rząd  p as to ra  rów nież  n ie  za ­
w isł od żad n e j w yższej w ładzy , a le  od 
w yboru  w yznaw oów . P rz y ją w sz y  zaś 
zasad ą  w olnej opozyoyi przeoiw  w szy ­
stk iem u , należałoby  oponow ać też  p rze ­
oiw w y n a ra d a w ia n ia  d la  w zglądów  w y ­
znan iow ych . Leoz „p a tryoo i-ew ang ie- 
lioy* przeo iw  zakusom  sw ojego H a a se ­
g o  i je g o  „C zytelni ew angielick iej*  
n ie ty lk o  n ie  pro testu ją , a le  o te j robo- 
oie m ilczą , w oląc n a to m ias t posy łać 
sia ro zy ste  korespondenoye do p ism  l i ­
b e ra ln y ch  p rzec iw  zgubnem u dzia łan iu  
ks. k a rd . K oppa.

S E J H .
Lwów 10 styczn ia .

(4 posiedzenie 6 sesyi, Tl. peryodu).
D zisiejsze posiedzeuie otw orzył ks. 

m arszałek  o godzinie l l 1/ ,  wobec n ieli­
cznej ilości posłów.

Odczytano petycye w dalszym  ciągu 
do sejmu wniesione. P rzy  petycyi obsza­

rów dw orskich, oraz gm in Podhorce, 
Urycz, Sopot, Jam ieln ica i K orczyn w po­
wiecie stry jskim  o subw encyonow aniu i 
przyspieszeniu budowy m ostu na rzece 
Stryj w Kruszelnicy, przem aw iał p. K le­
m ens h r. D z i e d u s z y c k i ,  popierając 
tę petycyę.

Prezydentow i dr. B ilińskiem u udzielił 
sejm  urlopu do końca sesyi.

N astępnie sekretarz poseł Zdzisław  
hr. Tarnowski odczytał pismo prezydyum  
nam iestnictw a z zaproszeniem , aby sejm  
przystąp ił do wyboru 12 członków i 12 
zastępców do komisyi krajowej dla prze­
prow adzenia rewizyi ka tastru  podatku 
gruntow ego. Prócz komisyi centralnej 
w W iedniu, ustanow iona być ma krajowa 
kom isja  w każdym kraju  koronnym , sk ła­
dająca się z 24 członków i tyluż zastęp­
ców, z 'k tó ry ch  połowę powołuje m inister 
skarbu, a drugą połowę wybiera sejm  
z pośród opłacających podatek gruntow y 
w kraju. Ponieważ w czasie regu lac ji 
podatku gruntow ego, Galicya podzieloną 
była na  rejony Lwów, Kraków, T arno ­
pol, przeto obecnie dia każdego rejonu 
wybrać m a sejm  po 4 członków i 4 za­
stępców do tej komisyi z pośród opła­
cających podatek gruntow y w każdym 
rejonie.

Ks. m arszałek oznajm ia, że wybór 
do tej komisyi postawi na porządku 
dziennym  jednego  z najbliższych posie­
dzeń.

Ks. m arszałek oznajm ił dalej, że 
z przydanego W ydziałowi kraj. do ope- 
racyi konw ersyjuej kom itetu doradczego 
ubyło 2 członków, mianowicie Ja n  b r. 
Tarnow ski, który um aił i dr. P io tr Gross, 
który złożył m an Ja t. W celu uzupełnie­
nia tego kom itetu w ybierze s e jm u a n a j-  
bliższem posiedzeniu 2 członków.

Po złożeniu przez posłów Zdzisław a 
hr. T a r n o w s k i e g o  i B a r w i  ń- 
s k i  e g o  przyrzeczenia peselskiego, od­
czytano wniosek p. M e r u n o w i c z a  i 
towarzyszy, jako też in te rp e lac ję  p. R u -  
to  w s  k i  eg o do kom isarza rządowego 
w spraw ie przedłużającego się ś l e d z ­
t w a  u w i ę z i o n y c h  s t u d e n t ó w  w 
T a r n o p o l u  pod zafóutem  zbrodni 
zdrady stanu , obrazy m ajestatu itd . I n ­
terpelan t żąda przyspieszenia ostatecznej 
rozprawy karnej przeoiw oskarżonym .

Odczytany wniosek p. M e r u n o w i ­
cza opiewa:

„U znając za niezbędne dla przyspie­
szenia postępu pod względem  oświaty, 
zdrowotności, i m ateryalnego dobrobytu 
kraju o b f i t s z e  d o s t a r c z a n i e  p o ­
w i a t o m  i g m i n o m  środków pienię­
żnych na pokryw anie kosztów takich 
przedsięwzięć, które w ym agają jednora­
zowo wielkich wkładów kapitału  ;

„ażeby chronić gm iny i powiaty od 
potrzeby nadm iernego podnoszenia w ta ­
kich wypadkach dodatków do podatków, 
co n iejednokrotnie niszcząco wpływa na 
siłę p łatn iczą lu d n o śc i;

„ażeby m ianowicie ułatw ić dostar­
czanie kapitału  na budowę dróg lądo­
wych i w odnych, na m elioracje rozm a­
ite, na budowę szkół, szpitali i innych 
pożyteoznych zakładów, studni, w odo­
ciągów, kanałów , zakładów do ośw ietla­
nia, na bruki i chodniki, racyonalne 
urządzenia targow ic, rzeźui i td .;

„podpisani w noszą: Sejm  raczy u- 
ch w a lić :

„I. U pow ażnienie do lokowania pro- 
pinacyjnego funduszu rezerwowego w po­
życzkach dla gm in i powiatów na in- 
westycye, pożyteczne dla oświaty, zd ro ­
wotności, albo też dla ekonom icznych 
interesów  pew nych miejscowości lub 
okolic kraju — za należytem  ubezpie­
czeniem oprocentow ania i um orzenia tych 
pożyczek;

„II. polecenie dla W ydziału krajo­
wego, aby zbadał, ew entualnie odpowie­
dnie wnioski poczynił w tym kierunku, 
ażeby inne kapitały  znajdujące się w ad ­
m in is trac ji kraju, m ogły oyó również 
lokowane produktyw nie w sposób, okre­
ślony we wniosku I . ;

„III. ustanow ienie drugiego typu obli- 
gacyj kom unalnych Banku krajowego, 
oprocentow anych w stosunku 4 %  ro­
cznie*.

Z porządku dziennego odesłano sp ra ­
wozdanie W ydziału kraj. o zarządzie 
krajow ym  funduszem  pożyczkowym na 
budowę koszar dla wojska, za czas 
od 1. stycznia do 30. listopada 1894 do 
komisyi ad m in istracy jne j; dalej odesłano 
spraw ozdania W ydziału kraj. o krajowym 
kursie praktycznym  dozorców m eliora­
cyjnych, —  o projekcie ustawy zm ienia­
jącej niektóre postanow ienia ustaw y o 
w ykupnie i reg u lac ji ciężarów g ru n to ­
wych, — o organizacyi spizedaży soli 
w arzonki, —  o spraw ach górniczych, — 
w zakresie spraw  kolejowych za czas od 
I .  stycznia do 15. g rudnia 1894, — w 
przedm iocie uznania za drogę krajową 
dojazdu łączącego zakłady naukow e Du- 
blańskie z drogą krajow ą U ow sko-sto - 
janowską, — w przedm iocie kredytu 
nadzwyczajnego na budowę klinik cho­
rób w ew nętrznych i chirurgicznej i ada- 
ptacyi w gm ach głów nym  kraj. szpitala 
pow szechnego — do właściwych ko- 
misyj.

Z kolei p. O l p i ń s k i  uzasadniał 
swój wniosek o udzielenie z funduszów  
krajow ych zapom ogi albo bezprocento­
wej pożyczki dla ludności powiatu trem - 
bowelskiego, gradobiciem  dotkniętej. W 
roku 1894 w 11 gm inach powiatu trem - 
bowelskiego grad w ytłukł cały plon, 
znajdujący się w polu, do szczętu — tak, 
że naw et słomy nie zebrano. Nędzę, ja ­
ka zapanow ała m iędzy ludnością w tych 
gm inach, opisać trudno i tak w Łaskow- 
cach i W ierzbowcu bardzo wiele chat 
zam kniętych, a ludność przed głodem 
przeniosła się do innych  wsi, a naw et 
do sąsiednich powiatów. Aby głód za- 
zaspokoić, w yrab iają zgłodniali już dzi­
siaj chleb z dom ieszką plewy — a cóż 
będzie później? Subw encya rządow a
4.000 je s t niew ystarczająca, gdyż szkoda 
wynosi przeszło 166.290 zł. Teraz więc 
po trzebna je s t dwojaka pom oc: dostar­
czyć żywności w zimie i na wiosnę, o- 
raz dostarczyć zboża na wiosenne zasie­
wy, tern bardziej, że jeżeli zgłodniałej i 
w ynędzniałej ludności nie dostarczym y

żywności, z wiosną powróci cholera do 
pow iatu, D latego  postaw ił wniosek na 
udzielenie zapom ogi z funduszów k ra jo ­
wych, albo bezprocentow ej pożyczki dla 
ludności dotkniętej gradobiciem  powiatu 
trem bow elskiego w kwocie 12.000 zł. i 
udzielenie W ydziałowi pow iatow em u w 
Trem bow li subw encji na budować się 
m ającą drogę powiatową Janów -M yni- 
ska-Kobyłowołoki. Przem ów ienie swe za­
kończył p. O lpiński żądaniem  odesłania 
jeg o  wniosku do komisyi budżetowej, co 
iz b a  uchw aliła.

Na tern wyczerpano porządek dzienny.
N astępne posiedzenie w sobotę o g. 

11 przed południem .

K om isja  g ó r n i c z a  ukonstytuow ała 
się, wybierając posła G o r a y s k i e g o  
przewodniczącym , p. Adam a S k r z y ń ­
s k i e g o  zastępcą, a p. O h r y m o w i -  
c z a  sekretarzem .

K om isja  p e t y c y j n a  ukonstytuo­
wała się, w ybierając p. K l e m e n s i e ­
w i c z  a przewodniczącym , p. M i c e w- 
s k i e g o zastępcą, a pp. ks. H  a m o- 
r a k a  i M e r u n o w i c z a  sek re ta­
rzam i.

Komisya b u d ż e t o w a  odbyła wczo­
raj wieczorem posiedzenie, na którem p. 
W łodzim ierz K o z ł o w s k i  referow ał 
ru b r. V II budżetu na  rok 1895 m iano­
wicie ty tu ły : Fundusz szkolny i Radę 
szkolną. Spraw ozdanie p. Kozłowskiego 
przyjęto praw ie bez zmian.

Sezon powystawowy we Lwowie —  pi­
sze (as) lwowski koreBpoudent Czasu — 
określić można jednym wyrazem: depresja. 
Należy to do charakterystycznych cech na­
szego kochanego miasta, że mieszkańcy jego 
albo się wcale niczego nie spodziewają i 
pogrążają się w apatycznem zniechęceniu, 
twierdząo, że we Lwowie nic nikomu po­
wieść się nie może i że nie warto esegoś- 
kolwiek przedsiębrać; albo raz zdecydowaw 
szy się na coś, do zamiarów swoich przy­
wiązują kolosalne nadzieje. Tak było i 
z wystawą. Kupcy liczyli na pewne miliony; 
syskawszj tysiące, ntysknją i oddają się 
apatycznemu zniechęcenia. Nikt tu a nas 
nie chce wzrastać zwolna, lecz sądzi, że 
odraza zostanie olbrzymem. W tern apaty- 
esnem usposobienia z jednej, a przesadnych 
pragnieniach z drugiej strony, leży główna 
przyczyna, dla której Lwów, pomimo nieza­
przeczonego swego rozwoju, pod wieloma 
względami pozostał raałem miasteczkiem. 
Pozostał niem zwłaszoza pod względem h o- 
t e l i  i r e s t a u r a c y j .  Powstało wpraw­
dzie w ostatnich czasach kilka hoteli no­
wych, ale żaden z nich nie odpowiada wy­
maganiom europejskim, uawet średniej mia­
ry. Ani komfortu, ani należytej wygody. A 
restauraoye hotelowe, to już poprostn znę­
cają się nad głodnymi żołądkami, nie o- 
szczędzająo zresztą bynajmniej kieszeni. 
Przedsiębiorcy liozą na to, że głód to naj­
lepszy kucharz i ani myślą o reformie. Tru 
dno też znalsśó miasto, któreby pod wzglę­
dem kulinarnym tak nisko stało, jak Lwów, 
na co przyjezdni, zwłaszoza s Warszawy, 
mocno narzekają. Może ten stan rzeczy 
zmieni się teraz na lepsze, gdyż restauracyę 
w Grand Hotelu ma objąó w tym miesiącu 
Bogusiewicz z Krakowa. Opuśoiwszy hotel 
saski przybywa tu z własnymi kucharzami 
i służbą; dotychczasowa bowiem była pra­
wie wyłącznie — izraelicka.

To także rieoz szczególna! Położony w 
najpiękniejszej i najludniejszej części mia­
sta, oświetlony elektrycznie, zbudowany na 
oko ładnie, w rzeczywisiośoi podobno bar­
dzo niemocno (niedawno sufit jeden się za­
walił 1) — G r a n d  H o t e l  w przedwysta 
wowycb ezasaoh budził ogromne zajęcie 
„Nareszcie doczekamy się porządnego hote­
lu !u — mówili Lwowianie, wyrażając przy- 
tem, jak zwykle, przekonanie, że przedsię 
biorca zbankrutować musi. Pesymistyczne to 
przekonanie podzielali snąć chrześcijańscy 
przedsiębiorcy, gdyż hotel objął żyd, a za­
niedbał go odraza dla k a w i a r n i  t e a ­
t r a l n e j ,  która w nocy otwarta, znaczne 
mn przynosi zyski i mniej przyczynia kło­
pota. Niewybredna gromadząca się tam pu­
bliczność pije i je, co jej podadzą, gra w 
dzień w bilard, a w nocy rozmyślając o 
„geszeftaoh", na czarnej giełdzie czyli ulioy 
Hetmańskiej dokonanych, przysłuchuje się 
z zadowoleniem walcom, wygrywanym na 
rozstrojonem pianinie.

Inaczej w Grand-hotelu. Tam już skarżo­
no się na to i owo; pnblicsność w blaskach 
elektrycznego światła dopatrywała różnych 
mankamentów w potrawach i całem urzą­
dzeniu. Na otwarcie zakładu przybyła tłu ­
mnie, leci odrazu wydziwić się nie mogła 
szczególnemu gustowi przedsiębiorcy. Błęki­
tne aksamitne meble w salonikach i czytel­
ni, kłóciły się z pstrokatemi liebemi portye- 
rami —  cały ton przypominał kawiarnię te­
atralną. zwłaszcza, że i tu przy bufetach za­
jęły miejsca piękne węgierki, ozy wiedenki, 
a przy fortepianie okrytym ceratowym po­
krowcem zasiadł niezmordowany, uśmiechnię 
ty i wieoznie sam do siebie mówiący łapeur. 
„Szkoda takiego miejsoa i lokalu" mówiono 
odrasu. Niebawem też okazało się, że przed 
siębiorca nie da sobie rady z restauracją i 
kawiarnią. Sympatye pociągały go ku teatral­
nej kawiarni i wreszcie wydzierżawił re­
stauracyę p. Bognsiewiczowi, któremu bodaj­
by się szczęściło.

Wkrótce też i w innym hotelu nastąpią 
zapewne pożądane reformy. Znany h o t e l  
E u  r o p e j s k i ,  przy placu Maryackim, 
gmach duży ale mocno zaniedbany, nabył 
bardzo rzutki, obrotny i uczoiwy kupiec tu ­
tejszy p. Albert S z k o w r o n ,  właśoiciel 
jednego z największych wybornie zaopatrzo­
nych handli korzennych. P. Szkowron dał 
najlepszy dowód, że nie wszystko we Lwo­
wie się nie udąje. Z energią i znawstwem 

rozwinął on w krótkim czasie swój handel 
na szerokie rozmiary, a pracą uczciwą i u- 
przejmością zjednał sobie ogólną sympatyę. 
Uprzejmość nie należy do zwykłych zalet 
kupców lwowskich. Mniejsze zwłaszcza han­
dle odznacząją się tern, że w nich kapująsy

traktowany jest niemal jak wróg, zabierają­
cy czas i przyczyniający trudu. Konieczności 
usłużenia mn poddać się wprawdzie trzeba, 
ale ozy ni się to z widoczną nieohęcią — 
czemu potulny lwowianin nawet już się nie 
dziwi.

Powystawowa depresya przejawia się też 
i w m a g i s t r a c i e  naszym. Najważniej­
sza obecnie sprawa na porządku tak dzien­
nym —  jak nocnym — sprawa wywozu 
śuiegu z ulic, zdaje się nie zajmować niko­
go. Całe gmachy śniegowe, zgarnięte przez 
służbę tramwajową na boki ulio, piętrzą się 
tam najspokojniej, aż ich promienie słońca 
nie stopią. Na chodnikach zdradziecki lodek, 
pokryty warstwą zbrukanego śniegu, czyha 
ua nieoględnego prztchoduia. To też lwo­
wianie ohodzą teraz po mieście powolnie, 
jak za procesją, utykająo czasami na wyło- 
m aoh; dziś zaś d. 8. stycznia z chodników 
posohodzili na środek nlicy; odbywa się bo­
wiem wielkie zsypywanie śniegów z dachów 
kamienic i wszystkie chodniki są zasypane. 
Niema też nadziei, ażeby tak rychło zajęto 
się ich nporządkowaniem, chyba, że znowu 
słońce wda się w tę sprawę. Brniemy więc 
teraz środkiem ulic w  śniegu, a potem bę­
dziemy brnęli w wodzie.

Wszystkie organa magistratu są wido­
cznie moono zajęte, skoro nie starczy im 
czasn na zarządzenie i dopilnowanie konie­
cznych porządków w mieście. Złośliwi mó­
wią, iż w magistracie ciągle pracują nad 
spraw ą— b u d o w y  t e a t r u .  Dość jednak 
poważne głosy utrzymują, że z powziętej u- 
ohwały budowania gmachn teatralnego na 
plaon Gołuchowskich nic ni« będzie: nowe 
więc snują się projekty, a o planach gma- 
chn i kosztorysie nikt nawet jeszcze nie po­
myślał. Jnżto ta sprawa rzeczywiście wy­
gląda tak, jak gdyby o niej nikt dotąd nie 
myślał na serjo, jak gdyby dotychczasowe 
dyskusje i projekta były tylko niewinną i 
nieobowlązującą koucesyą, uczynioną dla 
grona miłośników teatrn.

A tymczasem w gmachu hr. Skarbka 
po dawnemu brudno, smutno i wietrzno... 
Szanownym ojcom miasta to nic nie szkodzi, 
bo z małym wyjątkiem nikt prawie z nich 
do teatru nie uczęszcza; więc po cóż nowe­
go gmachu ?

W życiu towarzyskiera także dotychczas 
ruchn nie ma. W wieln domach rozpoczęły 
już tylko five o'clocki, owa słaba niteczka, 
na której to żyeie zawisło. I  tu objawia się 
pewna powystawowa depresya.

W naukowych sferach odbywają się, jak 
zwykle, przyjęcia wieczorne, czwartkowe u 
prezydenta B o h r z y ń s k i e g o  i wtorkowe 
u dr. Tadeusza P i ł a t a .  Braknąć nam bę­
dzie bardzo w tym roku częstych a miłych 
zgromadzeń wieczornych u ks. biskupa 
P u z y  ny...

K R O N IK A .
W setną rocznicę III rozbioru Ojczyzny — 

dokonajmy utworzenia glmnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Lwów dnia 10. stycznia.
Obywatelstwo honorowe nadała R a ­

da m. Zbaraża marszałkowi kraj. ks. Eust. 
Sanguszce, prezesowi wystawy księciu Ada­
mowi Sapieże i namiestnikowi hr. Kazimie­
rzowi Badeniemu w uznaniu ich zasług o- 
koło dobra kraju położonych.

Zapiski osobiste. Dr. Dunajewski, 
przybył dzisiaj do Lwowa.

Mianowania. Sąd kraj. wyższy w Kra­
kowie zamianował auskultantami sąd. prak­
tykantów sąd. dr. Witolda Wittiga i Mie­
czysława Karola dw. im. Miszkego.

Dyrekcya poczt nadała posady: A) poczt- 
mistrzów: w Uhnowie Wiktorowi Daszyń 
skiemu, w Nadbrzeziu Władysławowi H er­
manowi, w Wróbliku szlacheckim Włady­
sławowi Bilekowi, w Krościenku nad Du­
najcem Tytusowi Bukowskiemu.

B) ekspedyentów pocztowych; w Hyżnem 
Józefie Wąsowicz, w Nowicy Maryi Świ- 
szczowskiej, w Bobrku Waleryi Adolf, w O s- 
sowcach Eugenii Kiryłowicz, w Baworowie 
Wandzie Brzezińskiej, w Rakszawie Malwi- 
nie Franzl, w Wysowej Teofilowi Chodziń 
skiemu, w Iwauczanaoh Leonowi Korzenie- 
wiczowl, w Rychwałdzie Leonowi Łabędziowi, 
w Matyjowcach na kolei, Jakóbowi Gelbar- 
dowi, w Sokołowie obok Stryja Maryi Re- 
wakowicz, w Babicach nad Sanem Maryi 
Herzog, w Starzawie Helenie Stein, w Ko- 
ziowej Paulinie Meisner, w Woli zanyckiej 
Juliuszowi Kreissowi, w Wielkich Drogach 
Józefie Grabowskiej, w Kruszelnioy Rozalii 
Łukaszewskiej, w Mokrem na kolei Wa* 
leryanowi Kwiatkowskiemu, — w Niezwi- 
skach Janowi Freutag Freudenfeld Pla- 
tzegg, w Żeleohowie wielkim, Olimpii 
Prochaska, w Siehowie Wandzie Schioier, 
w Tołszczowie Eugenii Beck, w Wierzchni 
Józefowi Olszańskiemu, w Zagórzu filia Wa­
leryi Sohaffel, w Drohowyżu Janowi Kra­
jewskiemu, w Starejsoli Jadwidze Nęcki^j, 
w Stubnie Ju lii Muller, w Stanisławczyku 
Ludwice Kaniowskiej, w Jasionowie, Ju lii 
Dydyńskiej, w Ołydowie Annie d'Evererd.

Wiadomości dyccezyalne. Dyecezya 
krakowska: Dnia 5. bm. umarł ks. Ludwik 
Olazański, ekspozyt w Gilowicach. Na eks- 
pozyta do Gilowic przeznaczono ks. Franci- 
szkz Szewczyka, wikaryusza z Rychw&łdu. 
Na posadę drugiego wikaryusza w Rychwał­
dzie przeznaczono ks. dra Jana  Babicza. —  
Gr. kat. dyeeezvn przemyska: Prezentę na
gr.-kat. probostwo w Cisnej w pow. liskim 
otrzymał ks. Paweł Stukacz.

Egzamin z rachunkowości państwo­
wej w namiestnictwie zdali: Emil Freuden- 
denberg z Mościsk i Władysław Like z 
Dobczyc.

Rozhieie zjedn. towarzystwa przy­
ja c ió ł sztuk pięknych we Lwowie.
Od dłuższego już czasu rozchodziły się po­
głoski, że w lwowskiem towarzystwie przy­
jaciół sztuk pięknych „coś się psuje11, że 
nawet „wiele się już popsuło", — a w o- 
statnich tygodniach pogłoski te przybierać 
poczęły krytyczne rozmiary, mówiono o roz­
wiązaniu towarzystwa, a pisma krakowskie 
donosiły nawet o olbrzymich stratach, bo
19.000 zł. i z lekceważeniem wyrażały się 
o „zwinięciu filii lwowskiej* tak, jak gdyby 
lwowska reprezentacja zjednoczonego towa­
rzystwa nie była równorzędną krakowskiej. 
Mimo tych pogłosek i mimo lekceważącego

tonu pism krakowskich i krakowskiej repre­
zentacji, nie nznał jednak za stósowne za­
rząd lwowskiej reprezentacji, choćby dla 
strzeżenia godności własnej, jeżeli me dla 
uspokojenia opinii, zaprzeczyć tym wszystkim 
wieśoiom, a nawet odmawiał wprost wszy­
stkioh inforraaoyj, jakby obawiał się, by 
poza zasłonę, otaczającą wegetację lwowskiej 
reprezentacyi, oko publiczności nie zajrzało.

Działalność lwowskiej reprezeutacyi od 
wielu miesięcy ustała, ubikacye przeznaczo­
ne na wystawianie obrazów jaśniały puste­
lni śoianami, członkowie, którzy nabyli ak­
cje, mieli do oglądania akcye i nic więcej. 
Aż nareszcie wczoraj w urzędowej Gazecie 
lwowskiej pojawiła się notatka, zawiada­
miająca, że z dniem 1 stycznia zawiązało 
się we Lwowie nowe samoistne Towarzystwo 
sztnk pięknych, założone przez grono osobi­
stości rozmaitego zawodu, a przy końcu tej 
notatki dodane jest zdanie, bardzo misternie 
skonstruowane, z którego domyśleć się mo­
żna, że lwowska reprezentacya zjednoczonego 
towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych istnieć 
przeBtała. O nowem towarzystwie mówić nie 
będziemy, gdyż statuta jego nie są nam zna­
ne i prawdopodobnie to tylko grono osób, 
które je zawiązało, Towarzystwo stanowi.

Ale ogół polski i członkowie, którzy pła- 
cąo za akcye, funduszami swemi utrzymy­
wali tak cicho obecnie zmarłe Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknych, mają prawo wie­
dzieć, kto, na jakiej podstawie i z jakich 
powodów rozwiązał zjednoczone Towarzystwo 
sztuk pięknych i zwinął lwowską reprezen- 
tacyę,. co stanie się z nagromadzonym ofiar­
nością publiczną od lat tylu funduszem , co 
stanie się z remanentem, — a dalej mają 
prawo domagać się od zarządu, któremu po 
wierzoną była lwowska reprezentacya zda­
nia ścisłych rachunków ze swojej działal­
ności i wytłumaczenia, z jakich powodów 
dopuściła do rozbicia Bię towarzystwa o ce­
lach, w chwili obecnej, gdy sztuka polska 
dosięgła tak świetnego rozwoju, bardzo po­
żytecznych dla sprawy narodowej.

Wyrażamy w końcu optymistyczną na­
dzieję, że zarząd byłej lwowskiej reprezen­
tacji Towarzystwa sztuk pięknych nie każe 
ogółowi i swoim członkom zbyt długo cze­
kać ze swojem sprawozdaniem i wyjawie­
niem, gdzie i z jakie,ni zatrzeżeniarai zŁżo 
ne zostały fundusze i remanenty, nie chce­
my bowiem przypuszczać, aby zarząd, który 
Towarzystwo do upadku doprowadził, chciał 
dalej na swoją rękę nową akcję podej­
mować.

Rozprawa karna przeciw starszemu 
inżynierowi magistratu Ludwikowi Kamiń- 
skiemu, rozpoczęła się dziś przed zwykłym 
trybunałem, któremu przewodniczy p. radca 
Zubrzycki. Prokuratorya (zastępnje ją  pan 
Oleński) oskarża p. Kamińskiego, lat 52 li­
czącego, żonatego, ojoa dwojga dzieci, że 
rozstrzygając spory pnbliczne, jakkolwiek 
swój urząd wedle obowiązku pełnił, to je 
dnak przyjmował podarunki od wielu stron, 
czem się dopuścił zbrodni z § 134 u. k. 
Podsądny, odpowiadający z wolnej stopy, 
nie przyznaje się do winy, zapewnia, że 
kubanów nigdy i od nikogo nie brał. Do 
rozprawy wezwano 20 świadków, którzy wy 
jaśnią fakta, objęte aktem oskarżenia. Ka­
mińskiego broni adwokat dr. Czemeryński.

IV k a s ie  g łó w n e j rządowej czatują 
rzezimieszki na strony zaję.e płaceniem po­
datków i korzystając z ich nieuwagi okra­
dają. Onegdaj przytrzymano tam Tomasza 
Kozioła za kradzież rękawiczek zimowych.

R zad k i go ść  we Lwowie zjawił się 
w nocy d. 7 o wpół do 12 w nocy na uli­
cy „Pod dębem". Przestraszony strzałami 
na polowaniu w ŁopatyńBkiem wilczysko, 
zawitał aż do Lwowa. Przelazłszy od strony 
toru kolejowego przez ogrodzenie, dobierał 
się do stajni końskiej, dopiero krzyk loka­
torów wystraszył nieproszonego gościa.

K ra d z ie ż . Przy ul. Chorąźczyzny 1. 27 
dobrali się nieznani sprawcy do mieszkania 
kawalerskiego panów A. S. i S. H. i zabrali 
im cały zasób garderoby z szafy. Szkoda 
wynosi około 50 zł.

Pani Amalii M. skradziono futro, pod­
bite piżmakami. —  Na ul. Piekarskiej przy­
trzymano 13-letniego złodzieja kieszonkowe­
go Kruka, gdy wyciągał pani C. W. pugi­
lares z płaszcza.

W y d z ia ł  krajow y, jak  się dowiadujemy, 
wyszle w tych dniach komisyę dyscyplinar­
ną do Krakowa, dla dokładnego zbadania 
powodów dymisyi, udzielonej tamtejszym u- 
rzędnikom m agistratu. radoy Tumanowi i 
komisarzowi Gromczakiewiczowi.

W  K ra k o w ie  nowy salon sztuki otwo 
rzył przy ul. Floryańskiej p. Frist.

Z /a io p a a e g ) piszą nam: Cudownie! 
W dzień wśród zimy w całym rozkwicie 
panująoej, chodzimy w letnich ubraniach na 
wycieczki, lecz tylko od 10 do 3 popołudniu. 
Ranki i noce bardzo mroźne. Święta Bożego 
Narodzenia skupiły nasze towarzystwo przy 
wspólnej zabawie.

W poniedziałek w zakładzie dr. Chram- 
ca odbyła się wieczorynka z bardzo pięknym 
programem. Podziw ogólny wzbudziły chóry 
dziewcząt góralskich: koronkarek, które wy­
uczyła z całem poświęceniem pani Stanisła­
wowa Witkiewicćowa. W komedyjkach: 
„Stryj przyjeohał" Koziebrodzkiegn i „Kaj- 
cio" Dobrzańskiego odznaczyła się urocza 
Litwinka panna Wanda Przybora, która z 
oałem zrozumieniem oddała milutkie swe 
role Zosię i Ksawerę. Pp. Radziszewski, 
Kurwlcki, Doberski sumiennie wywiązali się 
z zadania. Panna Witkiewiczówna i Szamary 
grały z powodzeniem. A ta ostatnia z wiel­
ką preoyzyą odśpiewała w międzyaktach 
aryę z „Fausta" Gounoda i Mazurek Nos­
kowskiego bez niepożądanego akompania­
mentu, jak ostatnim razem. Dochód znaczny 
bo 170 zł. przeznaczono na budowę szpi 
talu im. Jadwigi. Na tak znaczny dochód 
wpłynęły hojne naddatki hr. Potockiej, hr. 
Rejowej i miejscowych kuracjuszów, których 
dotąd u dr. Chramca bawi spora liczba, bo 
26 osób. (B oi.)

M o rd e rs tw o . Z Tarnopola piszą pod 
dniem 9. bra.: Przedwcroraj popełnionem tu 
zostało o godzinie 10. wieczór morderstwo 
na osobie 17-letniego izraelity z zawodu tra­
garza. Morderstwo popełnił podczas sprze­
czki, lokaj wałęsąjący się już blisko od 2 
tygodni bez miejsca, 20 letni chłopak. Za­
mordowany izraelita stanął energicznie w o- 
bronie dziewczyny, którą wspomniany lokaj 
z niewiadomej przyczyny bił. Wówoias zbro­
dniarz wydobył z kieszeni nabity rewolwer

i celnym strzałem położył trupem nieszczę­
snego tragarza. Ciekawem jest, iż zamordo­
wany, który był mimo młodego wieku czło­
wiekiem herkulicznej budowy ciała, mająo 
już kulę w piersiach, uderzył dwukrotnie w 
twarz swego mordercę, poczem potoczył się 
bez życia na ziemię. Morderca, który po do­
konaniu zbrodni ulotnił się, przytrzymany 
został wczoraj na stacyi w Złoczowie i dziś 
oddany w ręce tutejszego sądu.

Z m ia n a  w ła sn o śc i. P. Ludwik Gór­
ski nabył od h r. Bolesława Lasockiego do­
bra Jawornik polski w powiecie rzeszow- 
skiem położone.

Ś n ie ż n e  z a m ie c ie  na Z a c h o d z ie  
E u ro p y . W o sta tn ich  dniach w Szkocji, 
w północnej H isz p a n ii  i na p o łu d n iu  F r a n -  
cyi szalały straszne śnieżne zamiecie, które 
nietylko w lasach i budynkach, ale i w lu­
dziach wiele szkód i strat poczyniły. Tak 
np. w nocy z 7 na 8 bm. i rano 9 liczne 
na stokach Pireneów rozłożone wioski zo- 
Btały zupełnie rozsypane i zniszczone, częścią 
zaś przez obrywające się z gór lawiny zasypa­
ne. W jednej z francuskich osad w okolicach 
Aix w Sabaudyi pięćdziesiąt osób utraciło 
życie, a wszystkie niemal domostwa runęły 
pod naporem zasp śnieżnych. Linie kolejowe 
i drogi są częf<iowo zupełnie zasypane. 
W Foix huragau sprawił niesłychane spu­
stoszenia. Istrya także została przez burze 
śniegowe nawiedzona; przy mrozie 13° C. 
pada gęsty śnieg. W Pisino leży on już 
ua 40 itra. grubości, a temperatura spada 
n a l4 ° C . Komunikacye kolejowe i pocztowe 
chwilowo są przerwane. W całych półno­
cnych Włoszech spadły takie ogromne śniegi; 
w miastach : Medyolan, Turyn, Gentia, Ve- 
rona itd. ruch tramwajów niemożliwy. Na 
wybrzeżach Oceanu i morza Śródziemnego, 
w Hiszpanii śnieżyce sprawiły wielkie szko­
dy w portach, niszcząc tamy i baseny 
ochronne; o mnóstwie żaglowców i łodzi 
rybackich nie raa dotąd żadnych wieści i 
zachodzi obawa, iż zatonęły. W Tuluzie, 
gdzie mróz do 5 stopni jest rzadkością, ter­
mometr spadł na 27 stopni Cels. Wiele osób 
zmarzło w polu i w mieście w nocy, w o- 
kolicach. Niektóre górskie wioski znikły bez 
śladu, a wąwozy i drogi strome, do nich 
prowadzące, śniegi zupełnie wyrównały, co 
utrudnia poszukiwania. Rządy używają woj­
ska i całych tłumów robotników do odko­
pywania.

Pożyteczna instytneya wchodzi obe- 
onie w życie w Warszawie, dz.ęki iuicya- 
tywie p. Seweryny Tymowskiej, mianowicie 
schronienie dla niezamożnych a wiekowych 
i słabowitych obywatelek ziemskich ze sta- 
nu szlacheckiego. Zakład otwartym będzie 
w połowic bm. i począik Wj pouiitsoi 6 
pensjonarek Jeden z obywateli w kaliskiem 
ofiarował się płacić roczu.e po 1000 r., na 
rzecz tej i es ylueyi.

Za fo to  r . t io  'Ł o b ra c a  s ty k i .  Z Kró­
lestwa p . t s i i - g i  d o n o s z ą : W Łodzi fo to g ra ­
fika W ilk  iszew ^ki o trz y m a ł z rń żn em i in -  
nem i r o b u .m i  fo togrid ię  z ob razu  S ty k i .  
Ktoś z pub liczn o ści ro sy jsk ie j p o d p a trzy w szy  
ten w y stęp ek , zad  ■unnoyow ał Ho v ł i d z  r z ą ­
dowych i wnet człow iekow i p o trzeb n jąeem u  
pracować na k iw u łe -. chi l n ,  z am k n ię to  z a ­
kład i zabroniono otworzyć in n y  gdziekol- 
wiekbądź. Bagatelka! To samo spotkało p. 
Lip za tę samą fotografię, kazano mu za­
mknąć salep tabaczny. Czyż kara pisnięina 
za przekroczenie przepisu o cenzurze nie by­
łaby wystarozająoą? Czyż pozbawienie chle- 
ba rodzin całych nie wytwarza żywiołu re­
wolucyjnego ?

O fiary z ludzi w R osy i. Książę Me-
szczerekij, bez zaprzeczenia człowiek wysoko 
wykształcony, utrzymuje, iż w Rosyi ludowa 
oświata jest zupełnie niepotrzebną i że trze­
ba naród tam pozostawić w jego b ł o g i e j  
ciemnooie i starodawnej... naiwnośoi. To co 
nąjmniej dziwne zapatrywanie moskiewskiego 
polityka, który radby swój kriy nadal pozo­
stawić w dzikości i umysłowem zbydlęceniu, 
gdy on sam już rwie się do światła wiedzy, 
znalazło przed kilku laty oddźwięk swój na 
dalekim półnoenjm wschodzie barbarzyńskiego 
państwa. Tam do dziś jeszcze, głównie w gu- 
bernii wiatskiej znajdują się plemiona i se­
kty, którychby Moskwie Znlusowie pozazdro­
ścili. Dzikością, głupotą i życiem w stanie 
zwierzęcym odznaczają się Wotiacy, pocho­
dzenia fińskiego, zamieszkujący wspomnianą 
gubernię i znaozną część permskiej i kazań­
skiej. Rok 1892, był w tamtych okolicach 
rokiem ciężkim, nieurodzajnym. W tych 
dniach B taw ało przed sądem przysięgłych 
w Wiatce jedenastu Wotiaków obwinionych, 
iż w owym roku bóstwu swemu, złemu du­
chowi „Kurhanowi* składali ofiary... z lu­
dzi, aby go przebłagać. Chociaż niby chrze­
ścijanie, Wotiacy zachowali stare przesądy i 
obrządki pogańskie. Liczni świadkowie ze­
znali w tym procesie, że niejaki Besjazen, 
ksiądz Wotiacki, 16 maja 1892 r. kazał po­
wiesić za nogi w lesie żebraka Matiusza, 
wytoczył z.niego krew i że potem ciało 
nieszczęśliwego, bez głowy, znaleziono w ro­
wie. Krew ofiary ugotowano i wypito, wnę- 
trzneści zaś, wedle ustaw szamańskiej reli- 
gii, spalono. Medyko-legalna komisya zna­
lazła na ciele zabitego dziesięć głębokich 
pchnięć nożem i główne arterye zupełnie 
z krwi wypróżnione. Świadkami też udowo­
dniono, że Wotiacy pozornie tylko wyznąją 
chrześcijanizm; że corocznie szamańskim 
swym bożkom Bkładają ofiary ze zwierząt i 
ptactwa, w kształcie całopaleń i że wedle 
ich pojęe w latach nieurodzajów t y l k o  
o f i a r y  z l u d z i  mogą zaradzić złemu. —  
Z jedenastu oskarżonyoh, między którymi 
był jeden starzeo 90 letni, trzech zostało 
uuiewiunionych, reszta zaś skazana na cięż­
kie roboty w kopalniach. Starcowi zmieniono 
karę na proste wygnanie na Syberyę. Rzecz 
szczególna, iż w mordzie na Matiuszu speł­
nionym brał udział policjant gminy, naj­
starszy z fabryki kościelnej i sam przełożony 
gromadki. Książę Meszozerski powinienby 
na starość zapisać Bię do owej gminy w 
Wiatce Gotować i pić krew polską zapewne 
mu rząd nie pozwoli — tam jednak mógłby 
■tsnąć na czele sekty szamańskiej i składać 
własnoręcznie ofiary ukochanemu przezeń 
Kurhanowi, duchowi ciemnoty i głupoty.

Samobójstwa w  Wiedniu, Z powię­
kszeniem się ludności miasta, a głównie z 
ohwilą wcielenia doń przedmieść, wzrósł też 
i smutny zastęp samobójców. W r. 1892 
było ich tylko 330 ; w r. 1893 już o 26 
więcej, a w roku zeszłym aż 400. Z tej 
liczby 124 osoby (między niemi 17 kobiet) 
powiesiły się, 92 (8 kobiet) odebrały sobis
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życie z broni palnej: 7 ‘ znała
zły śmierć w falach DaaaJu 1 “anałów; 49 
(28 kobiet) otrnły sif 1 35 C16 k°biet) rzu­
ciły się z różnych wi®ż, szych piąter do­
mów itp.; 10 (2 kobiety) podeiznęły sobie 
krtań lub użyły s»tylftu’ a dwie tylko rzu­
ciły się pod koła pociągów kolejowych. Sta­
tystyczne te dane wykazują, źe jedna trze­
cia część s a m o b ó j s t w  doptłniły kobiety, i źe 
postronek jest najtańszym środkiem samo­
bójczym. Powody były jak zwykle : zły stan 
interesów, brak pracJ ’ krańcowa nędza, o 
błgd, obrażona miłość własna, popełnione 
występki, a nareszcie i histerya tj. zawie­
dziona miłośó. Samobójstw najwięcej P™Y~ 
padło na kwiecień, gdyż 44, najmniej na 
wrzeaień, bo tylko 20. Trucizny użyło wię­
cej kobiet niż mężczyzn.

Świadek z za Oceanu. Do Wiednia 
przybył w tych dniach bogaty właściciel 
plantacyj P- Gazan z Sarabaju, miejscowości 
położonej na wyspie Jawa, dla złożenia świa­
dectwa przed sądem okręgowym w Alser- 
grnndzie. Sprawa, sprowadzająca plantatora 
z nad Indyjskiego OceaDU, jest rzeczywiście 
wartą zachodu i tak dalekiej podróży, cho­
dzi bowiem nie mniej i nie więcej, jako su­
mę 1,762.000 zł., Której zwrotu domaga 
się p. Gazan od „Austryackiego nadmor­
skiego towarzystwa handlowego . Plantator 
i jeszcze jakiś Japończyk zostali powołani 
przed sąd na świadków, celem umożliwienia 
przeprowadzenia dowodu prawdy, ponieważ 
na Jawie panować ma chroniczna epidemia 
żółtej ^ebry i malaryi, która corocznie za­
biera wiele ofiar i przewiezione więc przez 
Tow. nadmorskie osoby mogły podobnie zna­
leźć śmierć na miejscu. Reprezentanci Tow, 
zeznawali wręcz przeciwnie tak, że dopiero 
przybycie p. G.. z rzekomo zakażonych miejsc 
mogło wyświetlić prawdę. Po przebyciu za­
wleczonej z Jawy febry w Amsterdamie — 
stanął wczorąj plantator w Wiedniu, gdzie 
się ku niemałemu zdziwieniu od swego ad­
wokata dowiedział, że przeciwnioy wytoczyli 
jednocześnie przeciw niemu proces karny 
(widocznie i plantator nie był bez grzechu), 
który groził nawet prewencyjnym aresztem. 
Plantator, obawiając się jako obcokrajowiec, 
ostrzejszych kroków sądowych, postanowił 
należycie się zabezpieczyć i dal gwarancyę 
prawdziwie świetną. Oto na ubezpieczenie 
osoby plantatora złożono w jednym z tamtej­
szych banków 100.000 zł. Nadto zaś kazał 
sobie p. Gazan wynająć wspaniały aparta­
ment na jednej z pierwszorzędnych ulic i 
roczny czynsz z góry uiścił. Teraz p. Gazan 
nie obawia się już gnźby przeciwników i 
ze spokojem czeka wyniku procesu. Całą 
tranzakcyę gwarancyjną przeprowadził pan 
Gazan w tajemnicy przed Towarzystwem han- 
dlowem.

Szczepienie zarazka chorób umy­
s ło w y c h . W kołach lekarskich w Wie­
dniu wiele w tych ozasach mówią o cieką 
wych doświadczeniach , przeprowadzanych 
w miejscowym zakładzie dla obłąkanych 
przez nowego profesora psychiatrę dr. Wa 
gnera. Naturalnie, iż trudno badać teraz i 
przytaczać naukowe dane, na których pod 
stawie uczony profesor przeprowadza swe 
doświadczenia; możemy jednak powiedzieć, 
iż osłabione zarazki, w kształcie wydzielin, 
zaszczepia dr. Wagner chorym umysłowo. 
Po operacyi pacyenci dostają najpierw sil­
nej gorąozki, po której jednak następuje 
wzrost apetytu i zwiększa się łatwość tra ­
wienia. U większej liczby chorych, leczo­
nych tym nowym sposobem, okazują się 
pewne polepszenia w ich stanie umysłowy ni, 
co samo już przemawia za dalezemi bada­
niami na tem polu. Polepszenia te okazują 
się szczególniej u tych chorych, u których 
obłąkanie zostało wywołane niedokrwistością 
lub złem odżywianiem ustroju. Z dotych­
czas osiągniętych wyników, zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, iż szczepienie przynaj­
mniej w pewnych rodzajach umysłowych 
zabnrzeń, chorym ulgę przyniesie. Dr. Wa­
gner, który z nadzwyczajną sumiennością 
i wedle najnowszych na tem polu poszuki­
wań przeprowadza ten nowy system lecze­
nia, będzie go jeszcze czas jakiś zastosowy- 
wał na chorych w domu obłąkanych, potem 
zaś dopiero wyniki swych doświadczeń po­
da do wiadomości szerszego ogółu. Wobec 
tej groźnej, coraz bardziej szerzącej się e}]0 
roby, na schyłku naszego nerwowego wle_ 
ku, poszukiwania uczonego profesora wie- 
deńakiego uniwersytetu, jeżeli nieokażą Bję 
bezowoenemi zupełnie — niunąć będą mo­
gły obociaż w części tę ciężką plagę ludz 
kości.

Kradzież w W atyk.nie. Z Rzymu 
donoszą: „Źle zakończył rok ubiegły nieja­
ki Jan Rapisardi, mianujący się „profeso­
rem* jeden z tych filutów, jakicU każde 
większe miasto posiada. Przed osiniu dnia­
mi zgłosił się on do tutejszego ministeryum 
oświaty z propozycyą sprzedania 21 wspa­
niałych miniatur z XII. wieku, przedstawia­
jących sceny z Nowegu i Starego Testa­
mentu. Naczelnik sekcyi w miuisteryum, 
prof. Yenturi, poznał się odrazu na wyjąt­
kowej wartości miniatur, a że miał jedno­
cześnie podejrzenie, iż mogły być skradzio­
ne, kazał je targować za 1100 lirów, z je- 
dnoczesnem daniem zadatku 200 lirów, za­
raz też uprzedził prefekta biblioteki waty 
kańskiej, monsignora Cariniego, zapytując 
go, czy rzeczone miniatury nie pochodzą 
przypadkiem z biblioteki watykańskiej? J a  
koż okazało się, że z biblioteki znikło kilka 
drogocennych książek, zaś rzeczone minia 
tury wykrojone zostały z kodeksu pergami­
nowego wielkiej wartości i to w ogolnej 
ilości 30 sztuk. W dalszym ciągu poszuki­
wań wykryto, iż kilkn antykwaryuszy Da- 
było od tego samego indywiduum za bez­
cen niektóre pergaminy, wycięte w bibliote­
ce watykańskiej, a jeden z nich zeznał, iż 
nabył je dla hr. B, Tyszkiewicza, znanego 
amatora starożytności. W ten sposób odzy­
skano „Triaufi" Petrarki, „Honielię" Fra 
Giacoroo. Skoro Rapisardi zgłosił się P° 
odbiór reszty pieniędzy, został w tej chwili 
aresztowany. Jest to człowiek wykształcony, 
który jaź raz był poszlakowany o kradzież 
w bibliotece Casanateuse na Piazza della 
Minerva. Zebrał był już około siedmin ty­
sięcy lirów ze sprzedaży skradzionych za­
bytków, oz- go dokonał bardzo zręcznie pod 
pozorem pracowania nad inknnabułami śre­
dniowiecznemu

F a ta ln y  w y p a d e k  zdarzył się 4. bm. 
w miejskim teatrze w Sawigliano we Wło­
szech. T rz y n a s to le tn i chłopczyk Falleti, któ­
ry  chciał przedostać sig na trzeciej galeryi

przez tłu m y  publiczności do p ie rw sze g o  rz ę ­
du przez n ieo s tro żn o ść  p rz e c h y lił  się  p rzez  
ram p ę  * aF'a<R  11,1 Pa r le r  zn a laz łszy  śm ie rć  
n a  m ie js c

U ł a s k a w i e n i a  szpD -gńw . Według do­
niesień z Rzymu zamierza król Humbrrt w 
dniu swych urodzin, tj. J4 marca ułaska- 
wió francuskiego szpiega kapitana Romani, 
jednocześnie saś Francya daruje winę w ło ­
skiem u szpiegowi Fi.lic. Widocznie przykład 
W ilh e lm a  II podziałał.

Nfeprzyzwc i i y  marynarz. W ielk ie  
n iezadow olen ie  w śród  m ieszk an ek  B ru n św i 
kn w zb u d z ił niedawno pew ien m ajtek , który  
b a w ił  podczas św ią t u sw ego  b ra ta . C zas 
u p ły w a ł m u  b a rd zo  p rzy jem n ie  i w yn iósłby  
z B ru n św ik u  b a rd zo  m iłe  w sp om nien ie , gó j*  
by  n ie  n iep o ro zu m ien ie  z jed n e m  z m iejsco­
w ych  sto w a rzy sze ń , dokąd  obaj b ra c ia  zo­
s ta li  z ap ro sz e n i n a  b a l, Kiedy rozpoczynano 
tańce, Pt,oś 7, obecnych p o p ro sił m ary n a rza , 
ażeby b luzę  sw o ją  z a p ią ł  pod szyją. M ary ­
n arz  o d m ó w ił, tw ie rd z ąc , że b y łoby  to w brew  
przepisom , W ów czas obecn i oznajm ili m u, że 
„ je s t w y łączo n y  z u d z ia łu  w tańcach , de- 
colie je g o  bow iem  o b ra ż a  w styd liw ość  nie­
wieści ą " .

Pojedynek n a  pistolety od b y ł się ki
k a  dn i tem u  w  N izzy  w w illi F o n ta n a -K o - 
m a  m ięd zy  b o g a ty m  k upcem  P ru d ie r  z A - 
g ie ru  i a u s try ao k im  h ra b ią  N . P rn d ie r  pa  
n a  m ie jscu  od p ierw szej k n li. P o w o d em  p o ­
je d y n k u  m ia ła  b y ć ... kob ieta .

w ie lk a  to rn b o la . Na rzecz centowej 
herbaciarni dla biednych odbędzie się w nie­
dzielę ón'a 13 sty czn ia  w sa li ratuszowej 
wielka to rnbola . P rz e sz ło  300 fantów do 
wygrania; 5 głównych wygranych wartości 
od 50 do 80 koron. Wstęp wolny. Karta 
tombolowa 20 ct Przygrywać będzie mu­
zyka 30 pp. pod kierownictwem kapelmistrza 
Rolla. Początek o godzinie 3 popołudniu. 
Spodziewamy się, że publiczność nasza, zna 
na ze sw ej dobroczynności, zechce wziąć 
udział w tej zabawie, łącząc prawdziwą 
przyjemność z pożytkiem.

Z a m ia s t ro z sy ła n ia  pow inszow ali now o­
rocznych  z ło ż y l i :

D la  g ło d n y ch  dzieci n a  o b ia d y : \Y 'Pp.
K azim ierzow ie  C ieńscy  z U s ły  4 k o ro n y .

Repertuar t e a t r a ln y  Dziś w piątek 
z powodu przygotowań do komedyi „Wybo­
ry do rady miejskiej" i „Madame Sans 
Gene“ nie będzie przedBtawieuia. W  sobotę 
po raz pierwszy „Wybory do rady miejskiej" 
komedya w 4 aktach Karlweisa, zlokalizo­
wana przez Adolfa Kiczmana. (Grana w Wie­
dniu z wielkiem powodzeniem). W niedzie­
lę popołudniu „Zbójcy* tragedya w 5 akt. 
Fr. Szyllera. Wieczór po raz drugi „Wybn 
r.y do rady miejskiej" komedya w 4 aktach 
Karlweisa.

* W teatrze h r .  Skarbka dan em bę­
dzie w poniedziałek 14 bm. na dochód To­
warzystwa szkoły ludowej przedstawienie 
składane w miejsce zapowiedzianego poran­
ku muzykaluo-dramatycznego. W przedsta­
wieniu tein weźmie udział Józef Kotarbiń 
ski, znakomity artysta, który przyjeżdża 
w tym celu na jeden dzień do Lwowa, Ka­
sa teatru sprzedaje już od dnia dzisiejszego 
bilety. Szczegóły zajmującego programu po­
damy wkrótce.

* „Moderno K u n s t"  w ostatnim swym 
zeszycie podaje wspaniale wykonaną kopię 
wielkiego obrazu W. Kutaibińskiego, przed­
stawiającą „Baebaiialię w Rzymie" z doda­
niem kilku słów nader pochlebnych dla na­
szego artysty. Na ostatniej wystawie sztuki 
w Berlinie szkoła polska z Monachium mia­
ła swój dział osobny, chlubnie w dziejach 
artyzmu zaznaczony. Od czasu jak Francuzi 
zwaryowani na polu moskale fiiizmu, moska- 
lą naszych artystów z głupotą niżej kiytyki 
i nieświadomością przedmiotu, z zasady do 
dając im wstrętne końcówki ij, Niemcy li­
czą się już z królewskim płaszczem talen 
tów, jaki naszą ziemię pokrywa i przynaj­
mniej przyzDają nam co ns^ze,

e . .Józef K o t a r b i ń s k i  p rz y ,e id ia  p rzy  

końcu tego tygodnia do L\ ° ^ B; dr̂ baJ.
wziąć udział w poranku a)11*.? 
tycznym mającym się odbyć . -
atrie hr. S k a rb k a  na dochód lo * . 
ludowej.

„ P i ó l n y  p o c a łu n  k
(P ,obekuss), 

n a jn o w sz a  o p e re tk a  M illóokera . 
bie w w ied eń sk im  tea trz e  „ A u  e 
ogrom ne pow odzenie . K ry ty k a  uuosi się  a 
m elodyjuośo ią  m u zy k i i dow cipem  •
k tó re  p oepo łu  z ło ży ły  się  n a  jed en  z j 
w iększych  tryumfów M illó ck era . Podobno od 
czasów  „ B e tte ls tu d e n ta "  św ia t n ie  o g ląd a ł 
m elody jm ejsze j o p e re tk i. W szystk ie  prze s a 
w ien ia  tej now ości d a ją  c iąg le  pole d° coraz 
to now ych ow aeyj d la  au to ra .

M a t m o

D ziennik i w ęgiersk ie donoszą, ż e & a  
l i e y a  o t r z y m i ,  s z ó s t e  z r z ę d u  
p o ł ą c z e n i e  k o l e j o w e  z W ę g r a ‘ 
m i  przez K arpa ty . N ow a lin ia  k ° l0j 
w ychodzić będzie z B iałej Spiskiej 
(Szepes-B ela) w k ie ru n k u  północnym  
przez m iejscow ości T e tfa la , R atyo , H&- 
nuszow ce, tu  p rzekroczy  g rzb ie t K ar­
p a t i zb liży  się ku g ran icy  galioyjskiej 
pod S ta rą  W sią  (A ltendorf), przekroczy 
D unajeo  w P ien in ach  i zw róci się w re­
szcie ku  zachodow i do Nowego Targu. 
T u  połączy się  z n ią  projek tow ana l i ­
n ia  C habów ka Z akopane. Poniew aż lm ia  
w ęg ierska  będzie norm alnotorow a, P^z®"
to część g a licy jsk a  Nowy T a rg -C h a ­
bów ka m usi być t a k ż e  norm alnotorow ą.
N ow a kolej n ie ty lk o  będzie w ażną ze 
stanow iska stra teg iczn eg o , ale 00 w ię­
ksza  , ze stanow iska  ekonom icznego , 
skróci bow iem  i  u ła tw i w  w ysokim  
stopniu  kom unikacyę m iędzy W ęgram i, 
G alioyą i w sohodniem i N iem cam i.

Na onegdajszem posiedzeniu w ęgier­
skiej Izby posłów, W ekerle , powołując 
się na swoje ostatnie ośw iadczenie co 
do dyraisyi gabinetu, wniósł, aby Izba— 
wobec lego, że rokowania w spraw ie u- 
tworzenia nowego gabinetu  nie są jesz­
cze ukończone —  uchw aliła  odroczenie 
o brad  i upoważniła prezydenta do zwo­
łania następnego posiedzenia natychm iast 
po prawdopodobnie już niedalekiein u- 
konsfytuowauiu się nowego gab inetu . Po 
krótkich ośw iadczeniach mówców z opo- 
zycyi, Helfyego, M adarasza i Polonyego, 
uchwalono odroczenie w myśl wniosku 
Wekerlego. H tlfy  zaznaczył, że przebieg 
przesilenia je s t n ieparlam entarny  i n ie­
konstytucyjny. M adarasz i Polonyi za­
strzegli sobie krytykę przesilenia aż do 
utworzenia nowego gabinetu .

Dzisiaj odbędzie się w Ż arn ie  (w Po- 
znańskiem ) wybór uzupełniający na po­
sła do sejmu pruskiego z okręgu w ybor­
czego m ogilnicko-wągrowiecko - żnińskie- 
go. Polskim  kandydatem  je s t  p. Karol 
Sczaniecki z Poznania. Niemcy postaw ili 
jako swego kandydata p. D aviera, radcę 
ziem iańskiego ze Żnina.

Dzienniki niem ieckie donoszą, że rząd 
pruski rozporządził, iż na M azurach i na  
Litwie pruskiej tylko taki nauczyciel mo­
że otrzym ać posadę połączoną z urzędem  
organisty , który um ie po polsku (odno­
śnie po litew sku) a czy temi językam i 
włada, orzekać m ają polscy (odnośnie li­
tewscy) członkowie dozoru kościelnego

W  uzupełnieniu onegdajszego te le­
gram u o lajnym  petersburskim  okólniku 
do urzędów gran icznych , donoszą nam 
d z iś : W w ydanych przez rząd rosyjski 
cyrkularzach do g ran icznych  urzędów 
zwrócono uwagę tychże na to, że pom ię­
dzy ludem polskim kursują drukowane 
m o d l i  t e w k i ułożone przez kard. L  e- 
d ó c h o w s k i e g o  w celu uproszenia 
Boga o w s k r z e s z e n i e  P o l s k i .  Po- 
niew ż m odlitewki te są przem ycane z 
zagranicy, przeto urzęda m ają bacznie 
czuwać nad tem, aby się to nie pow ta­
rzało. Dowiadują się, że denuncyacya ta 
przyszła do Petersburga z Berlina.

X e l o g r r a , : r 2 C L 3 r ,

W iedeń  d. 10. styoznia .
W edług p o g ło sek  sejm y k ra jo w e  zo­

s ta n ą  zam k n ię te  w d n iu  9 lu teg o , a 
R ada p a ń s tw a  o tw a rta  w k ilka  dni pó 
żniej.

W ie d e ń  d. 10. s ty czn ia . 
F ry d ry k o w i D o r m u s o w i ,  naozel- 

n ikow i stacy i w  Podw ołoozyskach , do­
zw olono p rz y ją ć  i nosić  o rd e r tu reo k i 
M edsohidzie IV  k lasy .

W ied eń  d. 10. styoznifc.
Od wozoraj p o p o łu d n iu  sroży  się 

tu  g w a łto w n a  zam ieć śn ieżna , k tó ra

kólnik w zyw ająoy policyę do k o n tro lo ­
w an ia  zeb rań  przeciw  ustaw ie  a n ty w y  
w rotow ej zw oływ anych, w y d an y  został 
n ie ty lk o  w Prusiecb, ale tak że  w S a ­
ksonii i H am burgu .

P a ry ż  d. 10. stycznia*
O katastrofie  w O rlu  m am y dop iero  

dzisia j d ok ładn ie jsze  szczegó ły . W  g ó ­
rach zesunęła  się law in a  i zasypała  
całą w io sk ę ; p ię tnaśc ie  osób zostało  
zab ity ch  — cała z resz tą  ludność  u c ie ­
ka  do A>x. S ch ro n isk a  zosta ły  n ieb a ­
w em  p rzepe łn ione ; ocalonym  jed n ak  
zag raża  b rak  żyw ności. N a u licach  leży 
śn ieg  n a  8 m e try  w yso k o śc i; w ie le  d o ­
m ów  zapadło  się  pod n acisk iem  śn iegu , 
a po ulioaoh k rążą  g ro m ad y  w ilków . 
S łupy  te leg raficzne  są p o łam an e ; c iągle 
też  p racu ją  ro b o tn icy  nad  p rzyw róce­
n iem  kom nnikacy j, w edle je d n a k  zd a­
n ia  inżyn ierów , m im o n ad lu d zk ich  w y ­
siłków , dopiero po 4 lub  5 dn iach  m o ­
żn a  będzie zaradzić  złem u.

P a r y ż  10 stycznia.
R ząd nakazał konfiskatę 1 r .kowej ga­

zetki V A n ti-p russien  z powml 1 uwag nad 
spraw ą b. kap itana Dreyfossa. Dzienniki 
miejscowe nie przestają zresztą w (ę 
spraw ę wciągać obeych mocarstw.

P a ry ż  d. 10. s tyczn ia .
D zisiaj w ytoczoną zo stan ie  w Izb ie  

posłów  sp raw a  m an d a tu  posła uw ięzio­
nego G erau lt-R icharda . R ząd w ystąp i 
przeciw  uw oln ien iu  go  i postaw i kw e- 
styę gabinetow ą.

S kom prom itow any w sp raw ie  szan ­
tażow ej d z ien n ik  X /A .  Siecle og łosił 
bankructw o i p rzes tan ie  w ychodzić. 
G abinet m a od Izb y  poslow  zażądać  
pozw olenia na w y to czen ie  procesu 
trzem  depu tow anym , sk o m p ro m ito w a­
nym  w spraw ie kolei P o łudn iow ej.

A lg ie r  d. 10. s ty c z n ia .
B u rz a  sza le je  w  oalym  A lg ie rze  z 

coraz w iększą  silą. W N em ours zaw a 
liła  s ię  częściowo g ro b la  n ad b rzeżn a  i 
u su n ę ła  się  w m orze. W  O ranie s p a ­
d ły  n ieb y w a łe  śn ieg i.

R z y m  d. 10. stopnia.
Papież przyjm ow ał królewicza następ­

cę tronu szwedzkiego.
Jak Topolo Rom ano  donosi, miał 

Giolitti odkryć nowe ważne dokum enta, 
które ogłosi dopiero w razie, gdyby go 
Crispi do tego zm usił.

Z dobrego źródła słychać, że wieln 
kato l ików  prosiło papieża przez kardynałów  
aby pozwolił im brać udział w nadcho­
dzących wyborach do parlam entu , ale 
papież stanowczo odmówił.

Ł o u d y li  d. 10. styczn ia . 
G ladstone p rz y jm u ją c  ad res  I r la n d ­

czyków  z A m eryki, z ag rzew ał ich 
ziom ków  w A nglii, aby  się  z jednoczy lita m u je  kom u n ik acy ę  po u licach  ; w w ie

lu m iejscaoh  w y ko le iły  się tram w aje  1 hu w yw alozeniu au to n o m ii d la  I r la n -
w  w ielu  też  ru ch  m usiano  zastan o w ić  
zupe łn ie .

B u d a p e sz t d. 10. styoznia.
Położenie rzeczy  je s t  oiągle jeszcze 

zaw ik lane  ; ban  kroacki p rzyby ł wozo­
ra j do o esa iza  i zaw iadom ił, iż  na  za 
sadzie d o tąd  poczyn ionych  dośw iadczeń 
n ie może pod jąć  się u tw o rzen ia  g a b i­
netu . W  s tro n n ic tw ie  libera lnem  p a n u ­
j e  p rzekonan ie , iż h r. K h u e n -H e d e rv a - 
ry  n ie  czuje się n a  siłach  do p rzy jęc ia  
m isy i i chce pod p ie rw szym  lepszym  
pozorem  w ycofać się z te j spraw y,

B u d u p esz t d. 10. styczn ia . 
O d 8 . w ieczorem  w czoraj m am y tu  

u lew ny  deszcz; z p row inoy i dochodzą 
w iadom ośoi o śn iegow ych  zam ieciach  i 
p rzeszkodach  w ruchu  kolejow ym .

B e rn o  10. stycznia.
N a w ozorajszem  posiedzen iu  sejm u 

m oraw sk iego  postaw iono  oaly  szereg  
rozm aitych  w niosków , m iędzy  innem i 
postaw ił s taroczech  Ż aczek  o u tw o rze ­
nie czeskiego u n iw esy te tu  na  M oraw ie 
i o zu trak w izo w an ie  języ k o w e n iem ie ­
ckiej p o litech n ik i w B ern ie , br. C hlu- 
m eoky w niosek  o p o p ie ran ie  aseku- 
raoyi na  życie m iędzy  w łościaństw em , 
Dr. F u s  w n io sek  o zap ro w ad zen iu  
asekuraoyi d ro b n y ch  p rzem ysłow ców  i 
m a ły ch  w łaścicieli ro ln y ch  n a  w ypa­
dek s ta ro śc i lu b  n iezdo lności do p racy , 
F an d e rlik  w n iosek  o oznaczen ie , ja k ie  
zasady pro jek tow anej re fo rm y  o rd jn a -  
cyi do rady  p n is tw a  są dla M oraw y 
pożądane, a P ro m b er w niosek o o b ję ­
cie w za rząd  państw a w szy stk io h  szkó ł 
średn ich  na M oraw ie u trzy m y w an y ch  
k o sz tem  k ra ju .

Berlin d. 10. stycznia.
F reisin . Zcitung  d o n o si iż cesarz 

W ilh e 'm , podczas w ieczo ra  w ydanego 
d la  cz łonków  p a rla m e n tu , m iał się w y ­
raz ić  ja k  n a s tę p u je : „Zróbcie panow ie 
p rzy jem n o ść  s ta rem u  B ism arkow i w 
8 0  ro czn icę  jeg o  u ro d z in  i zaw otujeoie 
m i p o trzeb n e  n a  m a ry n a rk ę  fun d u sze ."

B e r l in  d. 10. s tyczn ia . 
W ozoraj w p a rlam en c ie , trw a ły  d a ­

lej ro zp raw y  n ad  ustaw am i o s tro n ­
n ic tw ach  w yw ro tow ych  i d a ły  pow ód 
do scen gw ałto w n y ch .

B e r l in  d. 10. s ty czn ia .
M iędzy  so o y a lis tam i, w redakcy i 

Foru iir ts  i u k s ięg a rza  M finza odbyła 
polioya poszu k iw an ia  za śp iew nikam i 
zakazanem i. Z abrano  m ięd zy  innem i 
ręk o p is  dramatu „Agitator". Tajny 0-

dyi, a I r la n d c z y cy  am erykańscy  nie- 
ohaj pod  wodzą C am pbella p o czą tek  
zrobią .

Dział ekonomiczny.
— W ied eń  10. s tycznia . D zienniki do 

noszą z Petersburga, że w m in isterstw ie  
kom unikacyi poczyniono przygotow ania 
do rozpoczęcia w bieżącym roku budowy 
dwóch linij kolejowych, które p rzed łu ­
ż a j ą  w dwóch punktach, mianowicie 
z Sandom ierza i Tom aszowa rosyjskie 
linie kolejowe do gran icy  G alicyi.

— Ustawa o zwalczaniu nlesum len  
n e j  konkurencji. Urzędowy berliński 
lleichsanzeiger ogłasza projekt ustawy ku 
zwalczaniu niesum iennej k o n kurency i, 
wypraoowany w m inisterstw ie i przedło­
żony rządom związkowym. Projekt ten 
postanaw ia, że „kto w życiu handlowem 
przez fałszywe podania dotyczące jako­
ści lub ceny towarów i technicznej do­
skonałości, pochodzenia towarów lub od­
znaczeń im przyznanych, wielkości zapa­
su lub powodu sprzedaży, s ta ra  się wy­
wołać wrażenie, jak  gdyby sprzedaw ał 
je pod nadzw yczajnie korzystuem i wa­
runkam i, może zostać pociągnięty do od­
powiedzialności o fałszyw e podanie fak ­
tów." W niosek może staw iać każdy p rze­
mysłowiec w yrabiający lub sprzedający 
towary lub rzeczy tego samego rodzaju, 
lub związki przemysłowe. Prócz skargi 
p  podanie fałszywych wiadomości, mogą 
przemysłowcy wnieść o wynagrodzenie 
za wyrządzone przez te wiadomości szko­
dy, jeżeli sprawca wiedział lub powinien 
był wiedzieć, że były fałszywe. Dalej 
projektowana ustawa powiada, że „kto w 
ogłoszeniach publicznych lub odnoszą­
cych się do kół szerszych podaje fałszy­
we wiadomości o jakości lub cenie to­
warów, ich pochodzeniu, przyznanych im 
odznaczeniach lub powodzie sprzedaży, 
podlega karze pieniężnej aż do 1500 uir. 
lub więzieniu aż do 6 miesięcy.*

Postanow ieniem  osobnem Rady związ­
kowej będzie określone, jakie mianowicie 
towary w drobiazgowej sprzedaży i » 
jakich ilościach, całość stanow iących, lub 
częściach tych całości, mogą być sprze­
dawane lub oddaw ane poniżej ich w ar­
tości.

N astępnie, wszystkim  tym , którzy o 
gałęzi jakiegoś przem ysłu, o jego wy­
twórcy, składniku lub używanym do wy­
robu m ateryale takie wieśoi rozszerzają, 
które wyżej wym ienionym  przynieść mo­
gą szkodę, obniżyć wartość towaru lub 
jego zbyt odbiorcom — zagraża także 
ustawa karą pieniężną a w zględnie wię­
zieniem, jeżeli sw ych zarzutów  praw nie 
udowodnić nie zdołają. Kto o jakim ś 
dziale hand lu  i przem ysłu , o osobie jego 
jego w łaściciela i t. p. rozpowszechnia 
kłamliwe wieści — kto w obrotach h an ­

dlowych i przemysłowych używa nazw i­
ska, firmy lub znaków szczególnych, mo­
gących wywołać pomyłki i zamianę je ­
dnych na drugie wśród kupującej publi­
czności, — kto nareszcie powierzone so­
bie, jako oficyaliście, pracownikowi lub 
naw et paktykantowi i term inatorow i, ta ­
jem nice wyrobu i t. p., odnoszące się do 
p ro ced en , przed ubiegiem dwóch la t po 
ustąpieniu z fabryki lub zakładu, publi­
cznie wyjawi — podlega tym samym 
karom {lieniężuyra, a względnie i wię­
zienia.

— Przedsiębiorstwo naftowe. W
Schodnicy ilość spółek i przedsiębiorstw naf­
towych oiągle wzrasta. Księżna Marya Lu- 
bomirska rozpoczęła na włościańskich grun­
tach intenzywniejsze wiercenia, które objął 
na akord p. Józef Leniecki. Na Pereprosty- 
nie tj. na granicy SchodnicyT Urycza sku­
pia się także ruch naftowy. W Opace i w 
Uryczu wykupiono wszystkie grunta. Ogółem 
pracuje obecnie w Schodnicy z górą 40 ry­
gów kanadyjski cli. Niedostępny ten dotąd 
zakątek zamieniony został, dzięki przedsię­
biorczości nafc.iarzy i niezwykle pomyślnym 
warunkom na naftową kolonię, jaką chyba 
Ameryka poszczycić się może. Obok nieda- 
jącego się zaprzeczyć uroku, ma atoli i Scbo- 
dnica swoje ujemne strony. Brak odpowie­
dniego pomieszczenia, brak hotelu ogromnie 
odczuwać się dają. 0 nadzwyczajnie wyso­
kich cenach za grunta pod kopalnie (2000 
zł. za morg) i wysokich procentach (do 20 
prc. bruttu) zamilczamy. Te rzeczy były i 
będą wszędzie tam, gdzie gorączka owła­
dnie przedsiębiorców na widok powodzenia

ki z Kościelca, A. Gorayski z Modrrówki, 
W. Niezabitowski z Laszek, W. Mac-Garney 
z Gortic, D. Słoneoki z Jurowiec, dr. A. 
Kwiatkowski z Tarnopola.

G rand Ilo tel. H. hr. Tufescu 1 Ga- 
latzu, E. Bach, F. Zaułek i H. Dworski z 
z Wiednia. K Ochrymowicz z Drohobyoza, 
dr. S. Niedzielski ze Śledziejowic, K, Gross 
z Wojutrcza, M. Mermelstein z Drohobycza, 
L. Górski z Jawornika polskiego, L. Si- 
towski z Sanoka, K. Bojkiewicz z Bor- 
szezowa, W. Goldstein z Frankfurtu.

— Z B irc z y  d o n o szą : W sali kasy­
na mieszczańskiego odbyło się tu d. 8. 
bm. zgrom adzenie „Towarzystwa dla 
eksploatacyi nafty, wosku ziemnego, wę­
gla kam iennego i innych produktów gó r­
niczych w pow. dobrom iiskim ". O bra­
dom, na które przybyło wielu obywateli 
i radca górniczy p. W alter, w charak te­
rze eksperta, przewodniczył właściciel 
klucza bireckiego jen. Kowalski. Po wy­
czerpujących naradach ucnw alono: zało­
żyć Towarzystwo udziałow e; wysokość 
udziału ustanow ić Da 500 zł. i ułożyć 
sta tu t Towarzystwa. W tym  celu w ybra­
no kom isję , w której skład w esz li: pp. 
hr. C zarnetki, Dydyński, inż. Nowosie- 
lecki, not. Postępski, Stonaw ski i dr. 
Tarnaw ski. Komisya ma ułożyć s ta tu t i 
przedłożyć go do zatw ierdzenia zgroma 
dzeniu, które zwołano na dzień 5. lu te­
go do Przem yśla.

S tan  p o w ie trz a . Wczoraj popołudniu 
mieliśmy pogodę, w nocy i dziś rano było 
pochmurno.

Barometr opada.
Siau barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o li te j  godzinie w pi- 
łu lo i-  '5 1  •urn.

Prognoza na dobę d. l l .  stycznia br. 
' i  p ó łn re j  do p ó łn o cy ). Wiatr będzie co 

do k ie ru n k u  p o łu d n io w y , c średni j p rę d k o ­
ści 4  m sek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około — 2°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85% .

Opad śn ie g  z deszczem.

D ziś dnia 11. stycznia; św. Higeniusza. 
św. Anysyi M.

Objąwszy z  dniom 1 stycznia <895 
we własny zarząd

„H otel europejski"
(we Lwowie p lac M aryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapew nia­
jąc , że usilnem naszem  staraniem  będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego 

Pokoje od 80 et. począwszy.

Wiadomości giełdowe
L w ów , dn ia  10. stycznia 1895.

A k c je  za sztukę : Kolej gal. Karola Ludw ika 
od 200 zł. m. k. 2 id  — do 219 —. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zt .  w. a. 294-— do 2 9 / '—, 
B anku hipotecznego po 200 zl. w. a. 435-— do 
448'— . Banku kredyt, ga lic . po 200 zł. w. a. 
— do 215— .

L ła ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku  h ipot. ga 
6°/0 los. w 40 lat. 101-20 do 101-90. 5%  z 10°/ 
prern. 110-20 do 110-90. 41/*°/o 1°8- w 50 lat. 
100-— do 100-70. B anku krajow ego 4 y ,0/0 los. w 
51 lat. lOu-50 do 101-20. B anku krajowego 4 %  
los. w 57 la t. 96-80 do 97-50. To warz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (1. emisya) 98-50 do 99-20. 4 %  los 
w 411/, lat. 97-50 do 98 20. 4 %  los. w 56-latach 
97-20 do 97-90. 4 •/,%  los. w 62 lat. — do

O blig l za 100 zł.-. Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4 %  97-10 do 97-30. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5 %  101-70 do —.—. Kom. bankn 
krajow ego 5%  w. a. II. em. 102'00 do 102-70. 
Pożyczka krajow a 6°/« w. a. 105.50 do —•— . 
41/j° /0 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96-30 
do 97-—. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-50 do 97 20.

L osy : Losy lu iasta  K rakow a 26 -50 do 28 50 
Losy m iasta Stanisław ow a 45-— do 48-— .

M onety . D ukat eeiarsk i 5-80 do 5'90. Napo 
leondor 9‘82 do 9-92. P ó łim p ery a ł 10-10 doOO-OO 
R ubel rosyjski srebrny 1-30 — do 1-34—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33—  do 1-34-30. 100 m arek 
niem ieckich 60-60 do 61-—.

led e ó  d. 10. stycznia.
(T elegram  Gos. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łdy  południow ej notowauo: 
Kredyty 413-—, w ęgierski bank kredytowy 
601-—, anglobank 186-30, landerbank  282 80, ko­
leje państwowe 4 0 1 —, lom bardy 105-75, elbethal 
274-25, akeye tytoniowe 232-25, alpiny 99-50, 
ren ta  majowa 100-65, węg. ren ta  z ło ta 12430, 
węgierska ren ta  koronna 99-05, austr, ren ta  ko­
ronna 100-25, łozy tu reck ie  7320 , unioubank 
317-—, m arki •— , ruble — .

B e r l in  d. 10. stycznia.
(T elegram  Gaz. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na g iełdzie : 
k redyty  251-25 (414-— ), lom bardy 43 60 (105-75), 
w ęgierska re n ta  złota 102.25 (124-41), węg. renta  
koronna 220-— (133-66). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy k u rs wiedeński 
tz. W iener-Panuu.

F r a n k f u r t  d. 10. stycznia. 
(T elegram  Gaz. N a r )

W czorajsza g iełda  w ieczorna: K red y ty  337-62 
(412-42), lom bardy — •— (—•—), węg. renta 
złota 1‘ 2-10 (124 22). w eeierska ren ta  koronnw*

Poszukuję
M ości

przed ro g a tk a m i, od 10 do 20 morgów, 
za gotówkę. Oferty pod adresem  W. Z. 

Redakcya Gazety N arodow ej Lwów.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
( t* w ;t r a j s e j  i j  i m aja 18.-4 

( C m  lwowski).

96 50 (99-76).

Z  rynkom tuwarowyett
Z k ra k o w sk ie g o  Z a k ła d u  k o n tu m a c y  ju e g o  

nn P r ą d n ik u .

Targ u a  n le ro g a c lz n ę .
Przypędzono na ta rg  7. i 8. stycznia sztuk 

6003. — Notowano : p r o s i ę t a - - — zł.; chude
~  z/-> mięsne — •— ii .  W szystko za parę.
T uczne płacon > 83—38 ct za klg. żywej wagi.

naładow ano do krajów  M onarchii 5897 sztuk. 
-  A . Gotłlieb, dyrektor targu,

a i A stycznia. Pszenica nowa 6-— do 
’ > ®tara 0'— , żyto nowe 4 90 do 5-20,

stare O1— do O-— , jęczm ień brow. 5 — do 6-—
jęczm ień pastew i y 4-20 do 4Ti0, owies sta rv  0-—

di . r ’i or 6; ' 7 4-90d° ^  ™ Pa k n 0wystaeyami 8 — do 9 —, groch 5-— do V — wvka
4-75 do 5 — , n asien i ln iane — do — -•—  na­
sienie konopne —• d o  ■  bób —■  ’
bobik 4-25 do 4 75, hreezka — •  ,j0  •_ i-0 ’
niczyna czer. gal. 50- -  do 60-— rosyjski
do -  b ia ła  6 0 -  d , 9 0 - ,  anyż’- ^  do 
kuknrudza sta ra  — — do — —  nowa fi—  dó 
9'S~’ 20 ~  do 50 — , kouicz szwedzka£ 5 r ;  t  r - .  u — *

W ied eń  dnia 10. stycznia. Płacono: pszenica
P ° z*- 6 84 do 0 - ,  pszenica na je ­

sień 7 20, żyto na  wiosnę 5'76 do 0 — , żyto 
na  maj-czerwiee 0 - - ,  owies na wiosnę 6 2 3 , ku- 
kurudza na  maj-czerwiec 6-55.

wy lT-Ttfdo ^ : _ ! t.yeZni4' KPi r ytus kontyngento-

P rzy jeo h a li do  L w ow a.
dnia 10. stycznia.

Hotel Z o rta . St. hr. Tarnowski z Kra­
kowa, M. br. Błażowski z Nowosiółki, Wł. 
SiemigiuowBki z Torakiego, A. hr. Wodzic-

Do Lwowa
p rzy ch o d zą  z

Kłakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
Muszyny- Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od* 6 
do włącznie 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15 ,  do “ |, 

Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suczawy
H usiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lowocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławow a i Bory­
sław ia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

3-08 6-01 9-36 6-zi
• 6-01 9-36 6-*o

• • 9-36 •

601 •

• • 9-10 12-46
6*2

2-48 10-05 9-46 6-«

2-34 {M» 9-21 5-55
l«i« , 8-13 1-03
10-ie 8-13 .

1-03
5-21

• • 8-24 5-21

• ■ 9-10
2-38

9-zs

12«

.

Pociąg
pospieszny

7-1

7 «

Ze Lwowa
odehodzn  do

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, Berlina) 

W arszawy 
M uszyny - K rynicy 

Chabówki przez T ar­
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K ryniey prz. 
Tarnów

M uszyny-K ryniey pr®- 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzameze 

Suczawy 
Czortkowa
H usiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosieliey, Bephó- 

m ethu n. S. i  Ozudyna 
Radowi ec 
Kim polung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkaesa 

Szerenesa, Miszkoloa, 
Pesztu i Chyrowa p. 
S tryj .

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
S tryja i Skolego

tiw a ira . Godziny, podkreś ono caanią nnijK»i

o z J S ^ . r ?  no“ * °d S°dziny 6 WleCZ°r d°
g0dWnyb i u m nUiu fo m a e y jn e m  o. k. austr. kolei 
naństw we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
fH ot*rIm perial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
kreżnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja- 

f E r y  i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Inform acje  w -sprawach taryfowych 
przewozowych.

Pociąg 
oeobo* y

9-30

9-sr.

7 »

Poeiąg
osubowy

3-00 10*2 & « 111 1

• 1046 •

. 10-22 . •

. . 5 « ■

. 1 7 «

lo-i: 5-86 •

6 44 3-20 10-16 lOJt

6-58 3.32 10-40 11-iS

6-51 f 10-51 3-31
6-51 , , 3-31
6-51 • • ■

. . 10-51 t

6-51 •

6-51 10-51 •
6-51 3-31

9 56 7 £
9-56 ,

■ • 6-16 10-26

6-lfc 7-4J

. • 10-36 j -S

1026

• • 3-41 •

11®*

11*22

ta
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Na kolędę

t a k  własnego nakładu (s ta lo ry ty  
z  k o ro n k a m i, c h ro m o lito g ra f ie )  ja k  

i o b c y c h  w y d a w n ic tw

najtaaiej 
1 w największym wyborze

poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra m . i i m o w s m o
w Krakowie

Krajowa

zastępuje zupełnie 
M a s ę  f r a n c u s k ą .

i jest trwalszą i tańszą 
od ostatniej.

Do nnbycia jedynie w handlu

0. T .w in c t lu r a  S m
we Lwowie. • 5880

DROBNIE OGŁOSZENIA po 1 et. od w y r a iu

MASZYNKI am erykańskie do siekania 
mięsa po z łr. 4 '—, M aszynki uniw er­

salne do ta rc ia  m igdałów, bułek, cukru itd. 
po złr. 1-50 poleca P iotr  Chrzastowskl, 
hdńdel żelazny we L w ow ie , plac K ap ita l­
ny 1 (naprzeciw  katedry).

D
W A F R O N T O W E  umeblowane pokoje 

ul. T ea tra lna  5. 482

\ 7A  ZIMĘ : k a f ta n ik i , s k a rp e tk i , kama 
•L4 g ze , ręk aw iczk i, b ielizna Jagera  i tp , 
najtan ie j u P a w ła  L angnera ,  Lwów. Ha­
licka 16. 444

URZĘDNIK bankowy, ukończony p ra ­
wnik z p rak tyką  sądową, poszukuje 

zajęcia w godzinach popołudniow ych lub 
w ieczornych od godziny 3 po po łudn iu  po­
cząwszy, jako sekretarz , korespondent itp . 
lub też w kancelaryi oądź adw okackiej, 
bądź notaryalnej. B liższa wiadomość w Ad- 
m inistracyi pism a. 482

M Ł O D Y  OGRODNIK , 27 l a t , z bardzo 
i i i  dobremi św iadectwam i, p raktyczny we 
wgzystkich gałęziach ogTodniczo-gospodar- 
czych oraz .  w m yśliwstwic, doświadczony 
w rozm aitych klim atach z iem i, wysłużony 
podoficer wojskr ry , kaw aler, wL.dajęcy 
czterom a językam i w słowie i pi°m ie, po- 
gznkuje odpowiedniej posady A d res: J. 
M alinowski, W ien, X/1 B. Quellengase 36. 
3 S to ck , Thiir 20. 489

D
,0 SPRZEDANIA kilkaset sągów d .ze- 
1 wa sosnowego (także partyam i). W ia ­

domość z grzeczności w Adm in’8tracyi Ga­
zety N ar.   4 .  >

P OSZUKUJĘ nauczyciela na wieś od 
II. półrocza szkolnego do dwóch uczni, 

z których starszy jest w III. gimn. k lasie , 
m łodszy w przygotowawczej. Reflaktanci 
zechcą się zgłosić pod adresem : Czeremehów 
p Monas e-zyska , przesyłając < dpisy re- 
kom endacyj i swoje w arunki. J . Błażow- 
ski. 419

ADM INISTRACYE WIĘKSZYCH MA
A  J  ATK ÓW w kraju  lub  za g ran icą  za ­
raz poszukuje d ługoletni i rutynow any 
kierow nik w ielkich obszarów dóbr ziem­
skich, m ogący się wykazać najlepszem i re- 
fereneyam i. Z g ło sze r 'a  pizyjm uje i osobi­
ście interesowanym inform acye udziela 
z grzeczności Dr. M aryan Sietnicki, adwo- 
c a . krajow y we Lwowie, plac Smolki 3.

Pasztet
z gęsich wątróbek, bez konkurencyi, po zł. 
T 50, dnża paczka fantow a po 85 i 45 ma­
ła . Z arząd  dworu .Łaps z y n , Brzeżany.

)REMIOWANE medalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

Do sprzedania 
realność w Bukaczowcach

obok dworca ko 'ei Lwowsko-Czemiowiec- 
kiej z porządnym  domem m ieszkalnym  i 
ogrodem warzywnym i kwiatowym. Bliższa 
wiadomość w tymże domn u  kom endanta 
posterunku żandarm eryi.________  487

ISSE R A T Y , ANONSE do wszystk ich  
1 dz ienników przy jm uje  i e k s p e d ju je  Oentr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, K o p ern ik a  11.

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyiazn.

M ary a. Trzy razy p isałam  do P . i G., 
n ie wiem dlaczego pismo nie doszło. Sza­
leństwo głowy mi się chwyta. U C. 7 ru- 

» — n apro ino  Sprawę tak  samo załatw ić 
trzeba jak  pierwej — innego w yjścia me 
ma J a  nic zrobić n ie  mogę. luzie o ży­
cie, wszystko poświęcić, a n ie d o p u s t  do 
wiadomej kolizyi... Ani słowa więcej od 
Ciebie, zapom niałaś ? Napisz, uspokoj, b ła ­
gam. Zofia. __________ _

Nie ma obawy przed praniem!
T J i y w a j ą o

m y d ł a
p

mydła
p

mydła
t

mydła
i

mydła

patentowanego

z murzynem
patentowanego

z murzynem
patentow anego

z murzynem
patentowanego

z murzynem
patentowanego

z murzynem

6246
pierze się 100 sztuk bielizny nienagan­
nie, czysto i pięknie w przeciągu pół 

dnia. Uźywająe 
konserwuje sie bieliznę dwa razy tak 
długo, jak przy użyciu każdego innego 

mydła. Używając 
pierze się bieliznę tylko ra z , zamiast 

jnk zwykle t 1 -y razy.
I  ż y w s ją c  

nie pierze się szczotkami i nie używa 
Bię szkodliwegi proszsu.

U ź y w a ją e  
oszczędza się czasu, pracy i m ateryału 
palnego. Bezwarunkowa meszkodliwoi ś 
stw ierdza św iadectwo Dr. Ad. Jollesa,

znawcy ustanowionego przez c. k. sąd handlow y.— 1 'o nabycia we wszystki h 
większych handlach  korzennych i spożywczych , tudzież w I. w ed eń sk im  sto­

w arzyszenia spożywczem i w I. Tow arzystw ie gospodyń w W iedniu.

G ł ó w n y  s k ł a d :  W i e d e ń ,  J . ,  R e n g a s n e  0 .
Jenera lny  zastępca dla Lwowa i okolicy: S . Lapajów ker, Lw ju ^ K o tla r s k ^ ^ b

Głów ny fabryczny Bkład wysyłkowy Pierw szej Galicyjskiej Suszarni Owoców 
i warzyw na sposób am erykański urządzonej pod f irm ą :

J. Michnik w  Bochni
poleca skompletowane pakiety poeztowe ze zn m ych z dobroci suszonych jarzynek  i 
owoców bocheńskich jako  to : Zupy warzywne „Ju lian n ę" 6» i 45 ct. Groszek ziel«ay 
cukrowy 35 ct. Fasolka zielona kra jana  35 ct. Fasolka szparagowa 30 do 55 ct. M ar­
chew karota 25 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 25 it. K apusta  brukselska 50 ct. K apusta  
w łoska 40 ct. K apusta zwyczajna do kapuśniaków  25 ct. K apusta czerw ona sa ła tna  
50 ot. K alarepka :0  ct. Cebula 25 ct. Pom idory 40 ct. Selery 25 ct. P ie truszka 25 ct. 
Fory 30 c t  Koper 15 o t  Jab łk a  strugane kompotowe w ćw iartkach i krążkach 35 ct. 
Gruszki strng . kompotowe całe w ćw iartkach i połć wkach 25, 28, 30 ct. Ś liwki kom­
potowe olbriym ie 25 ct. Ś liwki łuskane .P ru n e lk i"  35 ct. W iśnie 16 c t. M aliny 45 
ct. Borówki 20 ct. M arm olada z renglotów  50 ct. do 1 zł. P ow id ła  śliwkowe p rz e ­
cierane 1 kg. 36 ct. P ow id ła  z gruszek i jab łek  32 ct. P asty  owocowe 60 ct. Grzybki 
najprzedniejrae 35 ct. paczka. — 1 paczka z poszczególnych jarzyn w ystarcza na  20 
do 40 porcyj lub  talerzy, 1 paczka owoców na 10 do 20 porcyj czyi że jedno danie 
■ porcja) kasztu je ad Y, da 5 ct- — suszoue warzywa i owoce bocheńskie przewyż­
sza ją  świeże swym właściw ym  delikatnym  smakiem. Sposób użycia jest pojedynczy, 
m ianowicie należy zamoczyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lub owoce przez 2 
godziny, poczem jak  świeże przyrządzać i gotować. W arzyw a bocheńskie w suchem 

m iejscu trzym ane, konserwują się w y to rn ie  la t kilka, n ie tracąe  na dobroci. 
Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła się na żądnnie ouwrotnle. — Składy 
utrzym ują u K iakowie E dm und K lim ek , R ynek A —B.; w Dąbrowei W alery H einz 
ap tek arz ; w J a r  osi twiu A. T u m id a jsk i; w Przem yślu  M. K ru g ; w Tarnopolu E.

F r a n tz ; w Czerniowcacń A. T abakar & Gajna. 6347
Odznaczone 16 medalami na wystawach krajowych i zagranicznych, w Londynie 1893 

i we Lwowie 1894 r. złotymi medalami.

Fntflirelie dla
Uznane, znakomite p r « y r * a -

f dj fotograficzne salo­
nowe I podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrząd} tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Ł Y Ż W Y
para  zł

„H alifax“ dobre . . 1.25 
„Halifax“ z stalowemi 

nożami . . . .  1.80 
„H alifax“ z szerokie- 

mi nożam i . . . 3 25 
„Halifax“ niklowane

d o b r e ..........................3 .—
„H alifax“ niklowane 

z szerok. nożami 5.— 
„H alifaxB system u 

„Jackson H eynes" 4.50 
„H alifax“ damskie 

nieniklow ane . . 1.50
„H alifax“ damskie n i­

klowane . . . .  3.— 
„M erkur" albo „Hel-

vetia“ ......................... 2.80
„M erkur" albo „Hel- 

v e tia “ dam skie n i­
klowane z szerokie- 
m i nożami . . . 6.—

„Jackson Heynes* n i­
klowane . . . .  6.50 

Łyżwy żelazne z rzem ykam i . . . 0.90 
623 i poleca

PIOTR CHRZASTOWSKI
handel żelazny we Lwowie pl. K apitu lny  1 

(naprzeciw  katedry.)
9 ^ “  Za doskonały wyrób poleconych 

łyżew daję zupełną gw ara neyę. -_«»

mm
J A N

JARZYNA
ju b ile r  i  z ło tn ik

we Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa­
trzony skład  wyrobów ju ­
bilerskich , złotych i sre 
brnych po najniższych 

cenach.

Wiener Niederlage
der

dl
in Hochst a./M.

W i e n  I . ,
ScliottenriDg 8 —

specyalne
Cenniki i katalogi

gratis i 
franco.

'  &  _

Na zimę!m

Kaftaniki, Koszule systemu J&gpra, 
bardzo mocne i ciepłe, sztuka od 
65 ct., 75, 90, 1-10 do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

KONIAK
sfary, z w ina w łasnej uprawy, dostarcza 
i ttn c o  a butelki za 6 złr., albo 2 litry  aa 

8 z łr  . m ło d y  2 litry  złr. 4 80. 
Benedykt Hertl .  w łaściciel dóbr, zam ek 

Golitsch koło Gonobltz, Styrya.

U j r .  G r ó l i s ’ a

uniwersalny 6117

proszek do potraw
(wprowadzony w roku 1857).

D ietetyczn y  środek  p om agający  traw ien ia .
Do nabycia praw ie we wszystkich aptekach i drogueryach Austro W ęgierskiej

monarchii.

Cena małego pudełka 84 ct., dużego złr. 1 ’2t».
Każde pudełko powinno być opatrzone pieczątką „Dr. G o Iis“  i zam kniąte 

protokołowaną m arką, następnie etykieta z podpisem : Dr. Józela Golis następcy. 
Należy wyraźnie żądać: „D r. Gł>lis'a uniw ersalnego proszku do potraw“.

Wyłączni producenci (od roku 1868)

Dr. Józefa Golis’a Następcy
Wiedeń, I. Htephansplatz 6 (Zwettlhof).

Rozsyłka hurtowna i drobna.

III
w e  L w o w ie ,  ulica K arda  LudwiKa i.  5 , 1. piętro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

Sak no, P łó tn o , B ie lizn ę  sto ło w ą , 
K ilim y, M akaty,

^Oi
%

D zia ł
Centralnego

W y r o b y  litu rg iczn e, 
k oszyk arsk ie , 

pow roźnicze
5166

koronkow e,
Bazaru krajowego ceram iczne

, . rzeźb iarsk iena powszechnej ^

Wystawie krajowej
w pawilonie przemysłowym. "

Itd. itd.

%
Centralny Bazar krajowy

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. %

D ra F ry d ery k a  Lengiela
Balsam brzozowy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pn iu  

wyświdrowano d z iu rk ę , znar.y je s t od nie; ainiętnyeh cza­
sów jako najznakom itszy środek p iękności; jeżeli jednak 
ten  sok wed e przepisu w ynalaz/y przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako b a lsam , w takim  razie dopiero 
zyska p-.awie cudowny skutek.

J e ’e’i wieczorem posm srujem y twarz lub inne miejsce 
skóry tym b Jsam em , to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie niezoaczne łupieże ze skóry, i.h .ra  staje się przeto lśniąco oia>ą I delikatną.
B alsam ten  w ygładza powBtaze na  tw arry  zm arszczki i blizny z osoy i 

nadaje m łodocianą baiw ę tw a rzy ; cerze nadaje b iałość , delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym  czasie p iegi, plamy vątrobiane, blizny, c?erwonośó nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne  nieczystości. Cena słoika z opisem u /yeia  zł. 1-50. 
D • i a,igiela aiydio beazoesow e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry um yślnie p u j.z ą Jz o u e , po 50 e t. 5202

1  -  -   itt I r n 4 /1 u i  ,  ■ n  Ir Hrł.  :

Kuckera
Do n ab j ei« w każdej większej aptece, m ianow icie : we Lwowie u Zygm. 
•a, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u  Golichowskie-

go Dast. Mahl ap t , Scbm edt iz Fon t.n  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u M arcyana 
Krzyżanow skiego; w Tarnowie u Maurycego A d le ra , J . N iesiołow skiego; w 
B ielska u A lfreda B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

Tageszeitung1 ersten Ranges.
yerbreiteste Zeitunz Oesterreicli-UnKarns.

H crvorragende«  
In^ertionEorgan

Ogłoszenie licytacyi.
Oddział zastawniczy

G ALICYJSKIEGO

banku ‘ :  : :  t :
ulica Jagiellońska I. 3, dom własny

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta­
tnim listopada 1894 r. zastawy dnia 5. i 6. lutego 1895 
w godzinach od 9-ej do 3-ciej przez publiczną licytacyą 
(w myśl paragrafu 59 statutów Banku) najwięcej dającemu 

za gotówkę sprzedane zostaną"
U w a g a :  W  dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty

ani wykupna. 5997
Lwów, dnia 1. stycznia 1895.

wanilię 
i  bez w anilji 

wipo cenach umiarkowanych

W s z ę d ż i e • d o  n a b y c i a

w o o o o o o o o o o o o o o o o o o o b o a ;

JAK 1HKAT0WICZ
poleca

n ieza w o d n e , w yp rób ow an e środk i do 
w ab ian la  w s ie lk ic h  plam

w y-

M A N D IN A  usuw a plamy po- ct. 
w stałe z soków cukrow ych, 
b iałka, lodów itp., flakon .  .  25 

A P S E IN A  wyciąga plamy tłu - 
te z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y e h .............................................. 25

A C E T IN A  niszczy plam y alka­
liczne i moczowe, flakonik .  .  25 

B E N Z O L IN A  wywabia plam y 
tłu s te  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ct. 
c a ł y ...................................................30

B R A Z Y L IN A  prane w brązy li­
nie m aterje czarne wypłowia­
łe i popi tnione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i  szty­
wność p a k i e t ................................. 08

E T 1 L IN A  usuw a plam y powsta­
łe  i  podłog, z farb anilino­
wych, traw y, lakierów i  sm oły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
m y  plam y pow stałe z piwa, 
wina czerwonego, owoccw, kon­
fitur, f la k o n .......................................20

K W A b E K  w lasoczkach używa 
gię do czyszczenia palców z a- 
rainentu , laseczka . . . .  05

KORZEŃ m y d la n y  do prania 
m ateryj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i .......................................40

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałycn z ma 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD ALIN A usuw a plamy powsta­
łe  z kurzu, potu , tytoniu, mle­
ka, p iw a , kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p-, flakon . . . .  35

OKSALINA wywabia plamy a- 
tram em owe, rdzawe i krwawe, 
z papieru  i bielizny, flaszka .  25

<£U1LAJA m aterje wełniane i
jedw abne, prane w odwarze 
tju ilai tracą plam y i odzysku­
ją  świeżość, przytem  kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . . J6

WYSKOK te rp e n ty n o w y  usnwa 
plam y pokostowe, olejne i
ż /w .tzn e , flakon . . . .  25

ZIEMIANEK oczyszcza luate- 
rje tnate wełniane z brudu i 
k u r z u ..........................   2

CBDtralfly Bazar irajowy
Ltiów, n lica  K arola L u d w ik a  5,

poleca 6315

Krajowy

ozdobny
25 listów i 25 toweit 25 centów.

Prsewyborne w smaku 1 zapashu
przez SUEZ sprowadzane

U E B ^ A T Y
* *  o k iisk U
po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt

W y sta w k i herbaciane
po złr. 1-50 i T70 za fun t =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. liRIlEYICZi
W8 Lw o w ie , Rynek I. 42.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika l. U, ulica Halicka iióg  Wałowej I. 35, — 
W  Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

Rynek 1. 3. 31
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liaulor wełniany 4
c. I aprz. talie, a lc i ia a p  B i l a  WMmm |

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej pro wizy I.
Jako dobrą i pew ną lokaoyę poleca:

4*!,0),, listy hipoteczne
5°/0 listy  hipoteczne premiowane
5"/0 listy  hipoteczne bez prem ń
4 " /o  listy  Towarz. kredytowego ziem skiego
4,/j°/o listy Banku krajowego
4*/>°/o pożyczkę krajową galicyjską
4°/0 pożyczkę krajową gaifc. koronową
4 /o pożyczkę propłuacyJną galicyjską
5“/, peżyczkę proplnacyjną bnkowióską
ł  /*°!o pożyczkę węgierskiej kołcl państwowej
4V»*/o pożyczkę propinacyjną węgierską
4“/o w ęgierskie obllgacye indem nizacyjne

I  KASY

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austrya^kie i wę­
gierskie Kantor wymiany Runku hipotecznego zawrze ku­

puje i sprzedaje
po ceuaeh  u a jk o n y stn ie jsa jch .

t Uwaga : K antor wym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T.
kupujących wszelkie wylosowane, a już p ła tn e i n l e j s e o w e  papiery 
w aitościowe, tudzież zapadłe kupony za g o ió w k ę , bez  w szelkiego  

i l  p o tiąeen la , zaś zam iejscow e, jedynei za potrąceniem  rzeczywistych 
kosztów.

A i  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych
■ arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztOw, które sam ponosi.

4 ł ł 4 4 4 4 H 4 4 ł ł 4 s  4 4 4 4 4 4 4 4 4 +

Szprycowanie Haiicu
PP. GR1MAI LT i Ko, w Paryżu 

S k u te c z n o ść  n ie z a w o d n a  
i w  le c z e n iu  rze iączek  b ez  
( u t r u d z e n ia  ż o łą d k a ,  k tó r e  
 ̂z a w sz e  p o c ią g a  z a  s o b ą  u ż y ­
cie k a p s u łe k  z k u b e b ą  w  

i p ły n ie .
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 

aptekach.

D ustjć  uiozna we Lwowie w a^teaauu 
pp. M ikolascha ,  W ewiórskiego ,  R uekera, 
Sklepińskiego i Beisera. G322

stare i  nowe sprzojaj* 
16SS naitxu>ej

E M IL  W E IN E R
Wian I., Salz hargeoM 4

Skład kawy i herbaty
ARTURA I 0 Ś C M E 0

p o d  g o d ł e m  „ S y r j u 8 * “
wc Lwowie 

ulica O ssolińskich 1. 11, 
F ilia  ul. T rzeciego  Maja 1. 2

poieca 5268
N A JP R Z E D N IE JS Z Ą

która obecnie potaniała o 10 ct.
Ys kilo 95 ct.

ł - T a j l e p 3 z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sław ne Liptona angiel­

skie kilo złr. 1 do 2 złr. 
l i n n l o l ł  o sy s ty , k u ra c y jn y , butelka 
r t u i l l a l l  i  z łr. 8 ) et. do 5-— zł. 
Wina lecznicze: M alaga, M adnra, Sherry  i 
Lacrim a Christi butelka od zł. FSO do 2 50-

Abonnementspreis:
fiir Oesterreich-Ungarn 

fl. 3’75 v erteijiihrlicb, 
fl. 1*25 monatlich.

Man abnnnirt bel allen Postanstalten.
Haupt Adm iuistration:

Wien, I., SóhulerBtraBBe 9.

O t w a r t y  l i s t
e  naszftii S z a im y c i odHttrcdw trt L m i i  i na jw w tji.
Niżej wymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starc*y: 
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 1 50, —'2, 

i  — 5 zł.
1000 czapek futrzanych dla pań i  dzieci po 1*20, L80, 

2-20, do —.4 zł 
1000 flanelowych i sukiennych blnzek 
2 50, — 3, i — -6 zł.
5oQ ha,'ek włóczkowych 2-50, — ‘4 zł.
1000 ohnatek h im alaja lepsz» g itu n e k  — -75, 2 25, do —"4

na jesień i zimę

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm oJni sjszyeh sukiem  n a  jesień i zimę 1-80, 2'50.
1000 modnych płaszczyków na jsBień i zim ę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dia chłopczyków v”2 szystkich wielkościach 

po 180, — -2, — -3 i wyżt

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie I dzieolane, 
rękawiczki giaci duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły w laśn.e we w ielkiej ilości i uzupełn iają  się 

oodzierm e

Szczep niejsza turtoina sprzedaż olazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2 50.
4000 kap na łćżi .  p0 2-—, 2-50, 3 —, 3-50, 4-—.
300 garniturów „Lonvreu na łóżka, składających się i  dwóeh

\Vf zelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej
Z najgłębszym  szacunkiem

kap n a  łóżka i 1 n a  stół, tkanych n ie drukowanych, 
wszystliie 3 sztuki razem 5 z łr

200 garniturów  „Bournti tkanych, sk ładających się z 2 kap 
na  łóżka, 1 na  s tó ł, wszystkie 3 sztoki razem 6— > 
8’— , &•— i wyżej.

3000 sztuk portjor w różnych barwach po 95, 1 2 0 , 1-50, S 
i wyżej.

900 par firanek koronkowyoh zawsze składających się 1 8 
części l -25, L-50, 2‘— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasn we w szystkich barwach pg
5-bO, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnyoh (JAgera) 2 m etry dłu­
gich 3-50, 4 50, 5 75, 6‘75.

1000 kbOł w flanelowych w najlepszym g a tu n k a  ■ 2 m etry 
wielkie po 2'80 3‘50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1 5 0  i 2 — . ®tr*yżone 
po 2'5C. 3-— i wyżej.

300 dywanów na  ścianę o deseniu perskim  , w .kwiaty lnb 
f lg try  po zł. 4"— , 5-—, 6 — , 6-50 i wyżej.

80 dywanów^snlanowyoh I koście>nyob przed o łta rz , 3 me­
try  d ług ich , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnyob 2 50. 3 m etry wielkich 
do 6 i tr .

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7—  i wyżej,
lOuU resztek ohodnlków 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 praw dziw ych, długich chińskich skór kozich , natural- 

nycn 5'30. ik i  rk i Angora 2 -  i  2'50.
Derki do podróży 3-&u, 5 6*— , z im itacyą skó.y tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5Yi m e tn  

ał.; Potjery I firaukf keronkowe aż do najlepszych sort.

5563

W} dawca i odpowiedziała; redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.
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